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Głosowanie Ludowe — triumfem d em ok racji
P r o c e n t  <głosu§€ycąycli osiącgnzfł i r t i s o l io ś  
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Decydującym momentem odbytego 

w niedzielę Głosowania Ludowego 
była niezwykła rekwencja uprawnio­
nych do głosowania.

W edług prowizorycznych przypu­
szczeń sadzić należy, iż na terenie ca­
łego kraju wahać się ona będzie od 
85 do 87 %

Frekwencja w Krakowie i w W ar­
szawie wynosi około 90%, w  Pozna­
niu zaś 95% . Liczne są miejscowości, 
Które osiągnęły* 100% głosujących. D o 
rakich należy np. robotniczy W idzew 
pod Łodzią._______________

D la ilustracji podać należy, iż w wy 
borach do Sejmu w roku 1922 frek­
wencja głosujących wynosiła niecałe 
68% uprawnionych. W  wyborach w 
roku 1935 głosowało 45,9%. W  wy­
borach do Sejmu w roku 1938 głoso­
wało niewiele ,ponad 67%.

W  oczekiwaniu więc na wyniki o-

gowych, które zakończą swe pracę do 
piero w' poniedziałek nad ranem, już 
dziś stwierdzić trzeba, iż choćby dzię­
ki tej olbrzymiej frekwencji Głosowa­
nie Ludowe stało się wielkim trium ­
fem polskiej demokracji.

Szczegółowa wyniki głosowania, 
które przyniosą najbliższe godziny, nie 
wątpliwie potw ierdzą to  zwycięstwo.błiczeń Komisji Obwodowych i Okrę-

Szczegółowe sprawozdanie z przebiegu 
Głosowania Ludowego w Warszawie i Kraju

na stronie 3 ej

Zburzyliśmy bierność

01w  NIEDZIELĘ 0 GODZ. 21
zrzucono pierwsza bombę atom owa na atol Bikini
LO N D Y N  (PA P). — Agencja Reu 

tera donosi, że zgodnie z zapowiedzią 
dnia 30 czerwca o godz. 22-ej czasu 
londyńskiego (godz. 12-ta w nocy w 
W arszawie) z pokładu „Latającej 
twierdzy" Dave Dream  zrzucona zo­
stała w celach doświadczalnych bom­
ba atomowa na lagunę atolu Bikini 
na Pacyfiku.

W ybuch bomby nastąpił w trzy mi­
nuty po rzucie, gdy samolot Dave 
D ream  znajdował się już o kilkanaście 
mil od miejsca eksplozji. Słup dymu 
wkrótce wzniósł się na wysokość ok. 
30 tysięcy stóp i przybrał wkrótce 
kształt olbrzymiego grzyba. Nastąpi­
ły dwa dalsze silniejsze wybuchy. Po 
10 minutach atol Bikini wynurzył się 
z za chmury dymu i ognia. Las palmo­
wy, który znajdował się na pierścieniu 
Atolu pozostał —  jak się wydaje —  
nienaruszony. Większość okrętów wo 
jennych zgrupowanych w celach do­
świadczalnych w środku laguny Biki­
ni stała w ogniu.

Wypuszczono balony próbne ze spe 
'alnymi aparatami, mającymi zbadać 

scopień natężenia radioaktywności po 
wietrzą w miejscu eksplozji. W ystar­
towały również do laguny kierowane 
przez radio motorówki i samoloty, za­
opatrzone w takie same przyrządy po­
miarowe.

Samolot z bombą atamową piłowa­
ny był przez mjra lotnictwa USA 
W oodrow Swancott. Bombę zrzucił 
„celowniczy” — mjr lotnictwa Harold 
W ood.

-*
Bomba atomowa zrzucona została 

z samolotu o godzinie 22,01 i eksplo­
dowała w  2 minuty później. iMi&mie- 
nisty słup, a potem dym żók  
rańczowego koloru wzniósł 
nad 50 tysięcy stóp. Cała

guna Bikini zatonęła w chmurze dy­
mu.

-*
Bomba atomowa załadowana zo­

stała na samolot nieuzbrojona wobec 
obawy przedwczesnego wybuchu, 
bom ba została ostatecznie dozbrojo­
na już w' czasie lotu do celu.

Samolot wiozący bombę sygnalizo­
wał przez radio, odebraną z trudno­
ściami — wobec silnych trzasków wia 
domość: .„jestem gotowy do wykona­
nia zadania”. O godzinie 21,45 bom­
bowiec dostał się w wysokie chmury 
nad wodami Bikini. Po wybuchu prze­
szkody radiowe wzro.sły silnie a „ra­
dary", utrzymujące kontakt z apara­
tem zrzucającym bombę utraciły łącz­
ność z superfortecą.

W początkowym stadium po wy­
buchu, olbrzymi obszar laguny znik­
nął cały w ogniu i dymie. Po 5 minu­
tach samoloty obserwacyjne zauwa­
żyły wyłaniające się z pożaru statki. 
Zwolniony został balon, zaopatrzony 
w aparaty mające stwierdzić radio-

Amb. tow . Lange
w drodze do Polski
NOWY JORK (PAP). Dr. Lange, 

delegat Polski do Rady Bezpieczeń­
stwa i w komisji atomowej ON|Z o- 
raz ambasador w Waszyngtonie, o- 
puścił Nowy Jork  w podróży służbo­
wej przez PaTyż do W arszawy. Po­
dróż ta  pozostaje w związku z do­
tychczasowymi pracami Rady Bez­
pieczeństwa i dotyczy utworzenia 
stałej polskiej delegacji przy Organi 
zacji Narodów Zjednoczonych.

Podczas nieobecności ambasado­
ra  Langego w Waszyngtonie, kiero­
wnictwo ambasady objął charge d'af- 
* ires i minister pełnomocny dr. Stei- 

~ .itiauer.

aktywność atm osfery po wybuchu. 
Balon gnany wiatrem poże-glował 
nad terenem  laguny.

Radioaktywna chmura zabójcza, 
według uczonych am erykańskich; by 
ła doskonale widoczna na okrętach 
obserwacyjnych. Przez kilka minut 
istniała obawę, że dosięgnie ona ob­
serwatorów.

Pancernik „Nagato” stojący w cen 
trum wybuchu — stoi w ogniu.

O kręt „Newada” widoczny jest je­
szcze na powierzchni — ale płonie.

Po pierwszym wybuchu nastąpiła 
nowa eksplozja 3 razy silniejsza. 0 - 
gromny żarzący się czerwono słup 
płomieni przekształcił się na wielkiej 
wysokości w kolumnę szaro - białe­
go dymu. W ybuch uszkodził radiosta 
cję w superfortecy obserwacyjnej 
wiozącej reporterów .

*
Uczeni zatrudnieni przy m ontowa­

niu eksperym entu na oceanie p rze­
widywali dwa główne efekty. P ierw ­
szy — opalizująca, śmiercionośna 
chmura radioaktywnego pyłu była wi 
doczna z odległości wielu mil. Drugi 
efekt przewidywany grzmot o nie­
zwykłej sile, okazał się daleko mniej 
szy niż oczekiwano.

Jeden z obserw atorów  porównał 
go do huku słyszanego z bliska w y­
buchu 6 calowego działa morskiego.

Z grupy wysp Cavajalein, odleg­
łych o 140 mil m orskich od miejsca 
wybuchu bomby, donoszą, że obser­
wowano tam słup dymu i pożar. Na­
tomiast reporter amerykańskiej roz­
głośni „Radio Columbia” donosi z 
pokłatdu superfortecy lecącej najbli­
żej miejsca wybuchu, że nie odczuł 
wybuchu bomby i nie zanotował 
wstrząsów. (v)

Gdy w niedzielę przed godziną siódmą rano t 
teli w W arszawie i w całej Polsce zaczęły form 
przed lokalami komisji Głosowania Ludowego, pr 
się, iż wygraliśmy wielką bitwę polityczną.

Nie znamy jeszcze całkowitych wyników gło 
znamy liczby wszystkich „tak” czy „nie”, ale jedno 
pewno: udało nam się poruszyć cały naród, ab 
w głosowaniu, decydującym o najważniejszych dl, 
wach.

To zagadnienie jak najszerszego poruszenia m lB H Ppraw aćh 
publicznych nie_ jest w Polsce najłatwiejsze. Polska nie ma za 
sobą wieloletnich tradycji dcmokratyczno - parlamentarnych, 
wprost przeciwnie — jej historia w związku z .niewolą politycz­
ną, a. następnie z panowaniem sanacji jesł historią bierności 
i pomijania demokratycznych form  wypowiadania się 
woli społecznej. Zadanie demokracji polskiej polegało na tym 
przede wszystkim, by w najcięższych i najtrudniejszych warun­
kach ,/yrabiac w masie narodu poczucie jak najbardziej ścisłego 
związku z losami państwa, poczucie wagi decyzji- każdego po­
szczególnego obywatela w sprawach ogólnego znaczenia.

Opozycja w Polsce zmuszona była przed wojną sama nawoły­
wać do bojkotu sanacyjnych wyborów. A dziś demokracja rzą­
dząca musiała tłumaczyć obywatelom tę wielką zasadniczą zmia­
nę, jaka się w Polsce dokonała i powoływać ich do jak najbar­
dziej aktywnego i jak najbardziej licznego udziału w akcie pań­
stwowym 30-go czerwca. •

I oto przełom został dokonany. Karność, spokój i powaga 
cechowały obywateli wypełniających swój obowiązek. Ci, którzy 
liczyli, że dzień ten stanie się k lęską demokracji polskiej, za­
wiedli. Dzień ten dowiódł bowiem, że demokracja polska wro- 
sła głęboko w mózgi, w serca i w świadomość swych obywateli. 
Zrozumieli oni, że ponad wszystkie niezadowolenia, ponad 
wszystkie braki i trudności życia powojennego, ponad wszystkie 
niedociągnięcia naszego m łodego aparatu rządzącego wznosi się 
interes ogójny, ogólna sprawa wzięcia udziału bezpośredniego 
w życ.u państwa, poparcia państwa obywatelskim aktem udziału 
w Głosowaniu Ludowym.

W  ten sposób główne zadanie tego Głosowania jako aktu 
przygotowawczego i poprzedzającego wybory do Sejmu — zo­
stało spełnione.

Kiedyś w ogniu walki z sanacją PPS rzuciła hasło: „zburzy­
my spokój mas . Hasło to na dzisiaj powinno mieć brzmienie 
inne: „zburzymy bierność mas , I oto okazało się, źs bierność 
ta leży w gruzach, że ponad nią triumfuje jak najbardziej aktyw- 
ny i czynny stosunek obywateli do swego państwa i jego spraw.

W  ten sposób okazała się pożyteczność inicjatywy naszej 
Partii w sprawie przeprowadzenia Głosowania Ludowego. W  ten 
sposób okazało się, jaką wagę ma dla kraju zgodne współdziała­
nie czterech partii demokratycznych, a przede wszystkim współ­
działanie obu stronnictw robotniczych.

W  dniu 30 czerwca demokracja polska sama sobie zdała 
sprawę, jak bardzo liczyć może na naród, jak naród do­
brze rozumie to, co mu się mówi, jak dobrze rozumem i instynk­
tem wyczuwa konieczność jak najmocniejszego poparcia młode­
go, odradzającego się państwa.

Argumenty nasze o konieczności konsolidacji wewnętrznej 
w obliczu nadal żywego niebezpieczeństwa niemieckiego, w obli­
czu konferencji pokojowej, wobec konieczności utrwalenia na­
szego stanu posiadania na ziemiach zachodnich, wobec koniecz­
ności potwierdzenia wielkich reform społecznych —  znalazły 
w społeczeństwie całkowite zrozumienie i pełne poparcie.

W  urnach głosowania ludowego, do których obywatele 
z pełnym spokojem i zaufaniem oddawali swe głosy stopiła się 
na nowo jedność narodu —  w całkowitym zrozumieniu prze? 
jego większość chwili historycznej i zadań przed nami stojących. 
Głosowanie ludowe dało demokracji polskiej nowy, wielki k? 
pitał zaufania politycznego narodu i jego wierności wobec idei. 
które nową Polską rządzą. Zadaniem naszym jest nic z tego ka 
pitału nie uronić, a zużyć go w sposób właściwy dla dalszej bu 
dowy potęgi i wielkości Polski.

ZBIG N IEW  M ITZNER.



[taprom isswy plan min. Bidault
w  sp?csw ie T r ie s tu

Na najbliższym  posiedzeniu ministrowie 
4-ch mocarstw obradować będą nad nowym 
planem kompromisowym, dotyczącym T rie­
stu  i jego zaplecza, zgłoszonym przez p re ­
m iera francuskiego Bidault. P lan  ten zale­
ca, m. innymi, aby:

1) Triest i przyległe terytorium  stanowiły 
obszar autonomiczny, administrowany przez 
cztery wielkie mocarstwa oraz Jugosławię 
i W łochy.

Spisek monarchistyczny
Albaniiw

MOSKWA (PA P). Agencja Tass donosi, 
te  trybunał wojskowy w Tiranie zakońezył 
przesłuchiwanie 37 oskarżonych w procesie 
podziemnej terrorystycznej organizacji, k tó ­
ra  przygotowywała przewrót. Większość 
oskarżonych przyznała się do winy. Prawie 
wszyscy oskarżeni zeznali, źe organizacja 
;ch była związana z zagranicą, a przede 
•wszystkim z angielską m isją wojskową w l i ­

sie, od której otrzym ała dyrektyw y i spo-

2) Kontrola międzynarodowa trw ać bę­
dzie 10 lat, a pod koniec tego okresu 4 mo­
carstwa w ystąpią z nowymi propozycjami za 
pośrednictwem ONZ.

G w arancję d la  T riestu i przyległego tery 
torium zapewni Rada Bezpieczeństwa, powo 
łując ciało ustawodawcze z wolnych wybo­
rów. Na czele rządu, złożonego z przedsta­
wicieli 6 państw, stanąłby gubernator mia­
nowany na podstawie porozumienia Jugo­
sławii i W łoch. Rząd ten  odpowiadałby
przed ciałem nadzorczym, powołanym przez 
4 wielkie mocarstwa i Radę Bezpieczeństwa.

Mołotow zaproponował, aby do przew idy­
wanego rządu 6 państw  wszedł również 
przedstaw iciel Czechosłowacji, jako pań­
stwa silnie zainteresowanego w porcie trie- 
steńskkn.

Na tym samym posiedzeniu dyskutowana 
będzie również spraw a zwołania konferencji 
pokojowej na dzień 21 lipca r.b., zagadnie­
nie kolonii włoskich oraz sprawa Niemiec.

KIEDY BĘDZIE ZWOŁANA KONFEREN­
C JA  PO KO JOW A ?

Mołotow oświadczył, że ma nadzieję, iż
ilziewała się pomocy w sprowadzeniu na tron  ■ będzie mógł wyrazić zgodę na zwołanie kern­
e l -króla Zogu. I fęrencji pokojowej, złożonej z przedstaw i-
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Dalszo aresztowania
w  Falistym ®

JERO ZO LIM A (P A P ). —  W ysoki 
' tarz Palestyny gen. Cunnigham  

pwę z  przywódcy sjoni- 
'zmanem. W  sobotę wie- 

z T el A vivu, że prze- 
jralnej Palestyńskiej 

awid R enez został 
aresztowaniem  

|z ję  w jego do- 
Jiież sekretarzem  
(R obotników  Ży-

JO t r u m a n a

J p ) .  —  Przewo- 
pmocy Sjonistów

Am erykańskich stwierdził w ośw iad­
czeniu, złożonym  prasie, że K om itet 
w ysłał naglący telegram  do prezyden­
ta Trum ana w  związku z aresztowa­
niami przedstawicieli A gencji Ż ydow ­
skiej w  Palestynie.

F I S Z M A N  R O Z P O C Z Ą Ł  
G Ł O D Ó W K Ę

JEROZOLIM A (P A P ). —  Prze­
wodniczący A gencji Żydowskiej, rabin 
Fiszman, który został w  sobotę aresz­
tow any w  Jerozolim ie, rozpoczął 
strajk głodow y.

Ilość aresztowanych Ż ydów  docho­
dzi do 4.000 osób.

imonowicz zeznaje
irccesie Michajłowicza

cieli 21 państw, w ciągu najbliższych kilku 
dni.

M inistrowie spraw zagranicznych doszli do 
porozumienia w spraw ie nowej propozycji 
min. B idault co do swobodnej żeglugi na Du­
naju. Min. B idault zaproponow ał aby dek la ­
rac ja  zapewniała, że ,.żegluga będzie oparta 
na zasadach równości wszystkich narodów", 
jednakże z zastrzeżeniem, iż będzie to do ty ­
czyło żeglugi handlowej.

Veto prezydenta Trumana
przeciwko prawu o kontroli cen

W A SZY N G TO N  (PAP). W  zw iąz­
ku z kończącym  się w  tych  dniach  
term inem  działania obecnego sy ste ­
mu k on trcv  cen, prezydent Truman 
skorzysta ł z praw a veta  przeciw ko  
przyjętej przez K ongres ustaw ie, któ  
ya w prow adza na m iejsce ustaw y o 
kontroli cen, now e zarządzenia, zda­
niem  prezydenta  —  n iew ystarczają­
ce.

W edług opinii rzeczoznaw ców , i

zn iesien ie  kontroli cen  w yw oła łob y  
zw yżk ę cen  artykułów  żyw n ościo ­
w ych  o 30% , zaś odzieży o 15%. D la  
nabyw ców  zagranicznych, potrzebu* 
jących w  w ielk im  stopniu am erykań­
skiej żyw n ośc i i tow arów  dla odbu* 
dow y państw  europejskich zn iesien ie  
kontroli cen  oznaczałoby, że za p o ­
siadane dolary będą m ogli zakupić  
jedynie % tego , co  m ogą nabyć ob ec  
nie.

Stare oblicze „nowych” Niemiec
Co kryje się za akcją popierającą współwinnych

Jeszcze nie ustały spory, czy H itler został 
zabity, czy popełnił sam obójstwo, jeszcze 
podsądni w procesie norym berskim  nie zo­
stali zasądzeni, jeszcze E uropa nie zdołała 
ochłonąć w m akabrycznych przeżyć 6-let- 
niego panow ania nazistowskiego terro ru  i 
zbrodni, a już zaczynają się ukazyw ać p ier­
wsze jaskółki faw oryzow ania dawnych dyg­
nitarzy i rekinów  hitlerow skich, którym i ob 
sadzają władze brytyjskie i am erykańskie 
kierownicze stanow iska w bryty jskiej i am e­
rykańskiej strefie okupacyjnej.

Oto jak  opisuje te stosunki w ybitny dzień 
nikarz am erykański Shirer w „H erfort T ri­
bune":

„Spotkałem w Berlinie starego znajomego, 
który  oświadczył, iż został naczelnym redak 
torem  pism a niemieckiego wydawanego 
przez Anglików. Ostatni raz spotkałem  się 
z owym znajom ym  w drugim  roku wojny 
w Berlinie. Był on wtedy wysokim urzęd­
nikiem w m inisterstw ie propagandy Goeb­
belsa. Jego angielszczyzna była wyśmienita, 
znajom ość Anglii i Ameryki niezła, jego n ie­
miecki patriotyzm  ponad wszelką w ątpli­
wość. Oddał on wielkie usługi Hitlerowi i 
Goebbelsowi, obecnie służy Anglikom. Hi 
tlerowcy i ich pomocnicy już pow racają".

Shirer, k tóry  był korespondentem  w Ber­
linie aż do wybuchu wojny niemiecko am e­
rykańskiej tw ierdzi, iż były cenzor w ojen­
ny otrzym ał stanowisko dyrektora progra 
mów radiowych w Salzburgu.

N a  ostatnim  
L udow ego w  
ako świadek  

Sim onowicz 
d iu  stanu w 
będącego od

był organizatore
dniu 27 marca 194-----, .. . , .
pow iedzie na hańbiący pakt przyj.izn 
z N iem cam i, który podpisał rząd Cwe 
tkowicza. Rz^d ten 5 kwietnia pod­
pisał pakt przyjaźni ze Zw iązkiem  Ra 
dzieckim. 6 kwietnia rozpoczęło się 
bom bardowanie Belgradu i N iem cy  
wkroczyli w  granicę Jugosławii.

G en. Sim onow icz wraz z całym sw o­
im rztdem  wyjechał do Londynu i był 
premierem rziidu em igracyjnego do 
stycznia 1942 r., kiedy to król Piotr 
ośw iadczył mu, że wojna, jest już na 
ukończeniu, w ięc lepiej jeśli prem ie­
rem będzie nie w ojskow y,

Gen. Sim onow icz składa zeznania, 
dotyczące stosunku rządu emigracyj­
nego i jego poszczególnych'członków  
do organizacji czetnikowskiej oraz par 
tyzantów. Czynił on  starania o połą­
czenie organizacji czetników  i party­
zantów pod wodzą M ichajłowicza. O 
współpracy M ichajłowicza z N iem ca­
mi nie w iedział. Skarży się na brak in­
formacji i kontaktów  z krajem, po­
nieważ A nólicy nie wszystkie depesze 
przekazywali rzgdowi.

W szyscy byli przeświadczeni —  ze­
znaje gen. Sim onow icz —  że walki, 
jakie toczyły się w  ostatniej ofensyw ie  
były prowadzone przez czetników, 
podczas gdy w  rzeczywistości były one  
dziełem  partyzantów. Radio Londyn 
m ów iło  stale o nigdy nie istniejących 
sukcesach M ichajłowicza.

Mac Arthur broni koncernów japońskich
N . TORK (P A P ).— „Chicago Sun”

donosi z T ok io , że gen. Mac Arthur
odrzucił projekt likwidacji japońskich  
m onopoli przem ysłowych. Propozy­
cję w  tej sprawie złożył prof. Ed­
wards, dom agaiac się rozwiązania kon 
cernu Z A I3A T S U . Edwards prze- 
b y w a ł  w Japonii specjalnie w  celu o-j netu Joszidy. 
pracowania programu likwidacji czte­

rech w ielkich i w ielu  mniejszych kon­
cernów rodzinnych i uniem ożliw ienia  
ich odbudow y po zakończeniu okupa­
cji sojuszniczej. G en. Mac Arthur jest

, przeciwny stosow aniu ostrych srod- 
! ków  w obec Z A IB A T SU , bo m ogłyby

Kierownik europejskiego oddziału „Co 
lum bia Broadcasting" Smith podaje, iż co­
raz większa ilość byłych hitlerowców otrzy­
muje wysokie stanow iska w brytyjskiej stre 
fic okupacyjnej. W Hannowerze szefem
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Zamach na Gandhiego?
BOM BAJ (S A P ). —  Pociąg spe­

cjalny, którym M ahatma Gandhi wraz 
ze swym otoczeniem  jechał z Bom ba­
ju, został zatrzymany w od leg łości o- 
k oło  120 km. od Puna przez w ielkie  
głazy, nagrom adzone na torze. Maszy 
na doznała lekkich uszkodzeń wsku­
tek wypadku, a M ahatma Gandhi 
przybył do Puna z 6-godzinnym  opóź­
nieniem .

W ładze w  Bombaju zarządziły 
śledztw o w  sprawie tego wypadku.

Podział niemieckiej
floty handlowej

.! tego wyniknąć trudności dla gabi-

Fahknllwość angielska
ro zzu ch w ala  Niem ców

M O SK W A . —  „Prawda” pisze: 
„W  związku z tym, że w najbliższym  
czasie Rada 4-ch m inistrów przystąpi

L^mfjardo Toledasia
o'łożył swój przyjazd do Polski
W  (czasie sw ego osia 'n ieg o  pobytu  

w  Fo.soe Lomb 'rdo T oledano ośw iad  
czy ł p rzed s’aw icielom  KCZZ, ża wra  
cr;ąc z M oskw y z pOr‘ dzenia Rorai- 
te iu  W yk oraw czego  Św iatow a) F e_ 
der-C.'i Z w iązków  Z aw odow ych po­
w t ó r n i  odw i: dzi nasz kraj.

Lombardo Tolid-<no rrm-:ał ;ećnak  
z w ielk im  żalem  zrezygnow ać obec- 
r.ie z pow  óruej w izyty  w P olsce, p o ­
niew aż udaje się  w prost do Paryża, 
aby zdążyć jeszcze do M eksyku  
przed da'ą  7 lipca r. b. t. j przed da­
tą ogólnych w vborow .

Lomb:irdo T oledano przekazał na ( 
ręce przew odniczącego KCZZ bra- j

do dyskusji nad kwestią niemiecką, 
zasługują na uw agę m nożące się ̂ osta­
tnio objawy ożyw ienia działalności fa 
szystowskiej w  zachodnich strefach o- 
kupacyjnych w N iem czech . Z róż­
nych m iejscowości w  tych strefach 
przychodzą wieści, dow odzące, że 
podnoszą tam g łow ę, następcy h itle­
ryzmu, ośm ieleni pobłażliwym  stosun  
kiem  władz okupacyjnych do elem en­
tów  faszystowskich, w szelk iego ro­
dzaju pogłoskam i o zbliżającym się 
końcu okupacji i t. d.

D epesze, zam ieszczone w  gazetach  
donoszą o niepokojach w Ham burgu, 
znajdującym się w brytyjskiej strefie 
okupacyjnej. T łum y, liczące tysiące lu 
dzi dem onstrowały przed ratuszem, 
śpiewając hymn faszystowski „Horst 
W essel” . Jak donosi „D aily M ail”, 
dowódca wojsk okupacyjnych w stre­
fie brytyjskiej marsz. D ouglas, skie­
rował do m ieszkańców miasta ostrze­
żenie, grożąc zastosowaniem  suro-

Ostateczny podział 2A  części nie­
mieckiej flo ty  handlow ej, przezna­
czonej dla 18 państw alianckich na­
stąpił w  dniu 29 maja 1946 r. W g. 
ośw iadczenia przew odniczącego mię- 
dzyalianckiej K om isji O dszkodow ań  
odnośna część flo ty  niemieckiej liczy­
ła 249 statków o łącznej pojemności 
689.286 BRT. Z  tego otrzymała: W . 
Brytania —  90 statków o łącznej po­
jemności 354,312 BRT (w  tym 1 sta­
tek 177.528 BRT i 2 ponad 16.500 
B R T ); Francja— 60.142 BRT, w  tym 
lin iow iec „Europa” o pojem ności 
50.000 B R T ; Stany Z jednoczone —  
46.925 BRT; H olandia— 51.925 BRT  
(20  statków ) N orw egia  —  77.598 
BRT, Grecja —  42.440 BRT.

Wiochy wyeliminowane
jako potęga morska

Inrsk'e p ozdrow ili-la  dla d z V a c z y  j w Ych środków . 
polslt'ego ruchu zaw odow ego i o - 1 iiiiiii(HBHuibu;0iiiiiuiii!iiiin!fii:iiinfm!i!BUliU!ni!nifllin:nmmiHia!nfiii»<: 
św iadczył, ż r  w_ przyszłym  roku o d -i _  Tass doM-J Q pttedJużaniu
w ie Zl n Sz kra1, gdyz pra gnie zano j s ;^ między wojskami anglo-holender-
zn.Ó się Z ośrodkam i Życia gospo . ar , ekimi a indonezyjskim: Na południe od Su- 
CZćgO i  k u l‘u r r l n e g o  W Polsce, a j rabaji skoncentrowano 10 tysięcy woj*k ho- 
przed: v sz y s’kitn Z w i'Ik i -h Ienderskich. Szpital w Suraba-ji jest prze-
skupisk  fabrycznych i górniczych. I pełniony rannymi.

W  wyniku w ojny W łoch y  zostały 
w yelim inow ane z rządu potęg mor­
skich. W  końcu 1938 r. w łoska mary­
narka handlow a składała się z 3.609 
statków o pojem ności b-tto 3.433.869  
ton, z których 1.346 statków o poj. 
3 294.897 ton było o napędzie m e­
chanicznym. W łoch y zajm owały w ów  
czas szóste miejsce m iędzy morskimi 
państwami świata, po A n g liif  Stanach 
Zjednoczonych, Japonii, N orw eg ii i 
N iem czech. O becnie zaś w posiada­
niu W łoch  znajdują się 193 parowce 
i m otorow ce o pojemności brutto 
531.000 ton. D odaw szy do tego mniej 
sze jednostki i statki zaczarterowane 
za granicą, w łoska marynarka han­
dlow a obejm uje 1.850 jednostek. 
W ładze w łoskie rozporządzają obec­
nie tylko częścią tego tonażu.

licji jest n iejaki pułkow nik Schmelz, który 
za czasów H itlera zajm ował takie samo sta­
nowisko w okupow anej Holandii.

Alfred Hugenberg, k tó ry  finansow ał H itle­
ra w roku 1933 upraw ia, dzięki Anglikom, 
swobodnie sw oją działalność polityczną.

Były kierow nik „Vereinigte S tahlwerke" 
Poensgen, jeden z magnatów, który  um ożli­
wił H itlerowi prow adzenie w ojny i był człon 
kiem w ojennej rady zbrojeniow ej, otrzym ał 
również wysokie stanowisko.

Mianowany przez Anglików przew odniczą­
cy rady gospodarczej przem ysłu żelaznego 
w W uppertal. Frohw ein był hitlerowcem.

Przewodniczący now outw orzonej w b ry ­

tyjskiej strefie okupacyjnej chrześcijańskiej 
partii odbudowy W ulle jest notorycznym  
propagatorem  pangerm anizm u.

K orespondent dziennika „New York T i­
mes" donosi z W iednia, że kanclerz austriae  
ki Figi m usiał zwrócić się do naczelnego 
dowództwa wojsk brytyjskich i am erykań­
skich w Austrii, aby przezwyciężyć opozy­
cję urzędników  anglo am erykańskich wobec 
akcji władz austriackich, usuw ających hitle­
rowców z urzędów publicznych.

Co i kto kry je  się za tą  akcją popierającą 
jaw nie dawnych w spółw innych i zbrodnia­
rzy w ojennych i dokąd ten tram w aj judzie? 
Odpowiedź jest aż nazbyt jasna i krótka...

Izwiestki o laureatach nagrody Stalina
MOSKWA (PA P.). Z okazji nadania n a ­

grody S talina wybitnym uczonym i w ynalaz­
com radzieckim , „Izwiestia" stw ierdzają, że 
dokonane wynalazki i radykalne  ulepszenia 
metod produkcji oceniane są przez 6połeczeń 
stwo radzieckie jako dowód nowych sukce­
sów myśli twórczej ludu radzieckiego. W szy­
stk ie ich dzieła przyczyniają pię do pomyśl­
ności k raju  i do rozwoju gospodarki naro­
dowej. Nagrodą Stalina odznaczono natu ral­
nie tylko najw ybitniejsze prace, ale olbrzy­

mią ilość innych wynalazków i ulepszeń za­
stosowano już w praktyce. Lud radziecki jest 
przekonany, że przy wydatnej pomocy pad* 
stwa radzieckiego, uczeni radzieccy będą 
moglj w krótkim  czasie nawet przekroczyć 
osiągnięcia naukowe krajów  zag ran iczrvA. 
W ielka różnorodność dzieł, które urywka ły  
nagrodę .wskazują, że potężna fala twórczej 
pracy naukowej ogarnęła kraj Na wielu po* 
lach Związek Radziecki odgrywa rolę pio­
nierską, w ykrywając nieznane dotąd drogi.

Sylwetka Enrico Nicola
ty m cza so w eg o  p rezyd en ta  W ioch

R£Y M  (obsł. w ł.) W ybrany w  dniu 
w czorajszym  na P rezydenta Zgroma 
dzenia U staw od aw czego  de N icola  
przystąpił dziś do pełn ien ia  ob ow ią ­
zk ów  i  Jeszcze dziś przyjeżdża z N ea  
polu do Rzym u. W  zw iązku z tym  do 
tych czasow y szef dis G asperi i jego  
rząd podaje się do dymisji. O czekuje  
się  jednakże, że de G asperi będący  
przyw ódcą najsilniejszej partii w ło s­
kiej zostan ie  i będzie m iał p ow ierzo­
ną misję utw orzenia now ego gabine­
tu.

RZYM (PAP). E nrico de N icola u* 
rodził się  w  1877 roku w  prow incji 
N eapolu. W  1919 r. w ybrany był de 
putow anym  z listy  libaralnej, Od ro­
ku 1920 do 1923 przew odniczy izb ie  
deputow anych. W ybrany do parła  
mentu, m im o w ycofania  w łasnej kan  
dydatury, w  r. 1924, odm awia złoże­
nia przysięgi. M ianow any senatorem  
w  roku 1932 nie u częszcza  na zebra­
nia, p ośw ięcając się  zaw odow i dzień  
nikarskkm u. Był on ponadto człon*
kiem  rady najw yższej do reform y ko  
deksów  praw nych.
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Przegląd prasu
BO JO W C Y , N IE  B A N D Y C I

Ukazał się pierwszy numer „Pol­
ski N iep o d leg łe j” , organu Związku  
U czestników  W alki Zbrojnej o N ie ­
podległość i Dem okrację, w  którym  
znajdujemy m. in. ciekawy artykuł po 
lem iczny w  obronie bojow ców , uczest 
ników  akcji zam achowych na gesta­
pow ców  i konfidentów .

Zdarzały się, powiedzmy szczerze, wy­
padki, w których bojowcy wykonywali 
t. zw. „lewe roboty": na własną rckę
rekwlrowall, czyli rabowali. Te objawy 
były przez organizację tępione bezwzglę­
dnie, do kary śmierci włącznie i znam takie 
wypadki, gdzie koledzy wykonywali wy 
roki ia swych byłych towarzyszach bro­
ni, którzy ze szlachetnej walki stoczyli 
się w bagno bandytyzmu.

Należy więc bezwzględnie rozgrani­
czyć bojowca od domorosłego bandyty.

Walka zamachowa rozniosła szerokim 
echem odwagę Polaków po całym świe 
cic. Czy to był zamach na Cafe Club, czy 
na KutBcherę, Biirckla w Warszawie, czy 
na Wltika w Kielcach, czy Kriigera w 
Krakowie — zawsze były to akty poświę­
cenia młodego życia,w  walec ze zniena­
widzonymi Niemcami. Nie wolno mieszać 
tutaj pojęcia bandyty i bojowca. Bo dla 
nas, pozostałych przy życiu bojowców, 
którzy przeważnie byli ranni w walce, 
pozostanie zawsze w pa. lięcl przykład 
członka oddziałów dywersyjno-bojowych 
28-ietniego JANA KRYSTA, plutonowego, 
z zawodu ślusarza, który x  maju 1943 ro­
ku poszedł do „Adrii" wykona# wyrok 
na trzech gestapowcach, wiedząc, że nie 
może z tej akcji wyjść z życiem. Zginął, 
ale nieśmiertelna pamięć po nim pozo­
stała.

I tej pamięci kala# nic wolno. To jesi 
krwawymi, a zara cm złotymi zgłoskami 
pisana historia walk podziemnych,

3.000.000 Ż O ŁN IER ZY  
SOW IECKICH

W  korespondencji z obozu  
go w N iem czech (Bad Oe

tygodniku „Repa*zamieszczone) w  
triant” , czytamy:

Szeroko kolportuje się prasę „londyń­
ską", prasę 2-go Korpusu oraz wtasne 
wydawnictwa. „Dziennik żołnierza" —  
tygodnik ,,Defiladę" — gdzie w ohydny 
sposób preparuje się „prawd." o Polsce. 
Żołnierze są zupełnie otuma-iicni Nie o- 
rientują się wcale, co się w okv-o nich 
i poza nimi dzieje. Cała Pn<«ka w ich 
pojęciach lo otchłań stokr-i ■ gorsza od 
hitlerowskich obozów koncei tra yjnych, 
To>eż rozmowa z takimi ludźmi jest tru­
dna, omal niemożliwa.

Spotkałem raz w pociągu kaprela z dy­
wizji pancernej, który wdawszy się te  
mną w rozmowę zaczął rozprawia# o 
tym, co się w Polsce dzieje. Rotmown 
wielce pouczająca. Posłuchajmy.

— Pan myślisz, że ja nie wiem, jak 
tam jest. My wszystko wiemy.

— Jakżeż możecie wiedzieć, skoro nikt 
z was w Polsce nie był?

— To nic. Nam co dzień piszą o tym 
w rozkazach. Wczoraj napisali, że rząd 
warszawski wyslosow. ł prośbę do rzą.ia 
sowieckiego o przys’anie do Polski 
3.000.090 żołnierzy do zrobienia „porząd­
ku".

— I pan w to wierzy? — pytam.
— Ano jakie nie wierzyć, kiedy to stot 

v rozkazie.
Usiłuję go przekonać. Mówię:
— Porzućmy, panie kapralu, polity 

Rozumujmy w kategoriach czysto woji 
wycb. Brał pan udział w rojnic, jest p 
dobrze wyszkolony, zna pan żolniersl 
rzemiosło jak własną kieszeń. Niech p 
mi wobec lego powie, w, jak. sposób * 
obraża pan sobie „przydanie" 3 (H>0.« 
żołnierzy radzieck ch do Polski?

nie wiem jak. Ale jak 
4-uue w rozkazie, to tak mi

osób emigracja londyń- 
i tumani Polaków na



Cała Polska pod znakiem Głosowania Ludowego

Stolica glosuje od 7-ej rano
. .incierp liw i. k łó tliw i w arszaw iacy  i c z u ją ­

cy do w szelkiego ro d za ju  ogonków  („za ctile 
b em “ ..nu P rag ie" , czy po  p ro s tu  do kina) 
u zasad n io n y  w strę t, spoko jn ie  od wczesnego 
ran a  ustaw iali się w k o lejkach . Już  o go 
dżin ie  szóste j m ożna było zobaczyć w wielu 
dz ie ln icach  m iasta  g rupk i czek ające  p « e d  
zam k n ię ty m i jeszcze d rzw iam i kom isji. O 
gonki c iągnęły  się często na wiele, w icie m e, 
trów  i czekan ie  trw a ło  wiele m inu t. 1 o d ii- 
wol Ani jednej k łó tn i, ani jed n e j o t tr e j  w y­
m iany  zdań. an i jednego  zn iecierp liw ionego  
gestu. T y lk o  nas, d z ien n ik arzy  w 'itano rzeczo 
w  i sp o k o jn ą  uw agą: n ie  m ożna przecież 
bez ko le jk i i m usieliśm y  się gęsto tłum aczyć, 
żc nie idziem y w te j chw ili głosow ać, że, tvl 
k o  rep o rtaż  Itp....

W śró d  tych d ługich kolejek , p an o w ał na 
s tró j  sk u p io n y  i o p anow any . Ludzie, którym  
p ie rw szy  raz  od w ielu la t w olno w yrazić  swą 
wolę. zd a ją  sobie sp raw ę  z pow agi chw ili, a 
w m iejscu  -’lo sow an ia  zach o w u ją  się godnie. 
U c iszają  naw et w zajem nie  jak ie ś  g łośn iejsse  
rozm ow y.

P o su w a ją  się w oln iej lub  p ręd ze j, zależnie  
od w ielkości lo k a lu  d an e j kom isji, aby  wre 
szcie  znaleźć  się przy  stole.

T am , gdzie jedn o cześn ie  g losow ać m oże 
p ięć lub sześć osób  w szystko  idzie szybko  i 
sp raw n ie . K ilka zasłon  (czasam i są  to para- 
w aniki, czasam i kotary*, czasam i po  p rostu  
p rzeg ró d k i z dykty) sk ry ć  m oże jednocześn ie  
k ilk a  osób. W  n iek tó ry ch  je d n a k  lo k alach , 
ze względu na szczupł ' :  m ie jsca  jes t jed n a  
ty lk o  zasłona i w tedy ogonek posuw a się 
w olniej. ,

rilE Z Y D E N T  BIERUT NA INSPEKCJI 

K om isja W  hotelu  B risto l na  K rakow skim  
P rzedm ieściu . S p raw nie  i szybko posuw a się 
stru m ień  g łosu jących . K obiety z dziećm i p rze  
puszcza się bez ko lejk i. Kownicż inw alidów , 
.Są ludzie  z noszam i, jes t k ilk a  zakonn ic , k il­
ku księży. F rek w en c ja  b a rd zo  duża, do go- 
d iny 10 p rzew inęło  się ju ż  o k o ło -000 osób.

Do p rzew odniczącego  kom isji zbliża  się 
dw óch w ojskow ych w m u n d u rac h  hryty.j 
sk ich  i jed en  ..cyw il". Są U d z ien n ik arze  mi 
gielscy. Z ad a ją  p y tan ia , do tyczące  frek w en ep , 
p ro ced u ry  g łosow an ia  itp.

O godz. 10.30 przed  gm ach  B risto lu  za jeż 
dżu p rezyden t K ra jo w ej Rad; N arodow ej oh. 
B ierut. P rze jeżd ża jąc  p rzed  ho telem  z a trz y ­
m a! sję n a  w idok b a rd zo  długiego ogonka. 
W szed ł, aby spraw dzić , czy w szystko  dobrze  
fu n k c jo n u je .

Py tam y  p rezy d en ta  gdzie i o k tó re j gło 
su  je.

— G łosow ałem  o s iódm ej ran o  w- kom isji 
Nr 22 p rzy  ul. M okotow skiej .2. Poszedłem  
w cześnie m yślałem , że będę p ierw szy , ale 
sta l już długi ogonek. T rzeba  było czekać 
pó ł godziny.

P rezy d en t opuszcza kom isję , spraw dziw ­
szy, że d ługie ko lejk i g łosu jących  n ie wyni 
k a ja  ze złe j o rg an izac ji, lecz jedynie z w iel­
k ie j frekw encji.

NA ŻOLIBORZU 
Na Żoliborzu, p rzy  ul. Suzina p ra ca  idzie 

m n ie j sp raw nie . C iasny lokal kom isji n ie po 
zw olił na za in sta lo w an ie  w iększej ilości za 
słon. T rzeb a  więc czekać d łuże j. W ogonku 
sp o strzeg am y  tow . J. H ochfelda  w iceprezesa 
CUP-ti. Czeka ju ż  godzinę.

TOW . PREMIER W OGONKU 
W h isto rycznym  g m achu  K om ory Celnej 

na  ul. B ed n arsk ie j 2—4 w szystko  odbyw a 
się  we w zorow ym  porząffku. L udzie  wcho 
dz: p ią tk am i w yw oływ ani p rzez  m ilic jan tó w  
i O R Y O  sk ry w a ją  się za p ięciom a k o ta ra  
mi z z ie lonej m aterii.

Ci chw ila  słychać  p y tan ie : „K to z obyw a 
le li z ulicy B ed n arsk ie j?  Kto z K rak o w sk ie ­
go? P ro szę  sió ł p ierw szy. P roszę  — drugi. 
N astępna  p iątka!

O godz. 10.55 n ad chodzi od s tro n y  K rakow  
sk iego  P rzed m ieścia  tow. p re m ie r w tow arcy  
stw ie tow. W iał. Jsó lik a  M oraw skiej. S ta ją  w 
ko lejce  na sześćdziesią tym  i sześćdziesią tym  
p ierw szym  m iejscu. P rem ie r w .ó c il d o p iero  z 
K durnia, gdzie w sobotę  p rzem aw ia ł n a  w ie­
cu ludności o rg an izo w an y m  z in ic ja tyw y  
P I’S. P rz  d tym  byt w Kielcach.

Tow. W isła żału je , że nie z ab ra ła  ze sobą 
synka. — P rzy  a jm r lc j  g łosow ałabym  bez 
k o le jk i — śm ieje  się.

Nasz sam ochód  red ak cy jn y  p rzem ierza  u- 
licę za ulicą. Ruch na m ieście o lbrzym i. 
W szyscy u lbo ..Ida a lbo  w ra ca ją " . T em atem  
rozm ów  i fo rm u łk ą  p rzy w ita li jest d r is ia t 
„ już, czy jeszcze n ie? ‘‘. Uw aga s - s z y s tk to  
k o n c en tru je  się dziś na  g łosow an ia  ludowy ni, 
na i w iększym  w ydarz- n io  "ima, bu: n a jw ię k ­
szym  wy la izcn h i wici , la t '

CIIORÓY G tO fU JĄ  
K ażda k o m is ja  d y sp o n u je  p ew n ą  ilośr-ą 

sam ochodów . V»óre przyw ożą  '.o m iejsca  gło 
so w an ia  ch orych , ty ch  d L ijk tó ry ch  p rzy jście  
o w łasnych  siłach  byłoby  niem ożliw ością. 
C uorzy m ogą w len  sposób rów nież  złożyć 
g łosy, a potem  s inochody  . ,-ożą ich  do do 
mów. Specja lne  kom isje  o b jeżd ża ją  szpitale. 
K ażdy ciężko h o ry  m oże głosow ać na m ie j­
scu, p .zy  łóżku

ROBOTNICY NA MOŚCIE PONIATOWSKIE 
GO G ł OSO W Al I I PRACOWALI

a Pragę  u dajem y  się... m ostem  P on ia low  
skiego. Zair.,. u .u  jem y sam ochód  na w ybrzc 
ż'* In ży n ie r H em pel p rzep ro w ad za  nas p-> 
k azu jąc  rob o ty  i u d z ie la jąc  w yjaśnień .

M cst jes t ju ż  w łaściw ie jak b y  golow y, sko

ro  m ożna się  n im  cało  i żywo p rzed o stać  na 
Saska Kępę. T y lko  h a  jed n y m  n iew ielk im  
o dcinku  m usim y b rh ą ć  pow oli po deskach , 
m iędzy k tó rym i w ygląda przepaść .

Ź uczuciem  dum y i w ielk ie j rad o śc i idzie 
m y znów  m ostem  Ponia tow sk iego . O dw iedza 
m y tu tych, k tó rzy  pom im o niedzieli i g ło so ­
w ania  ludow ego, p ra cu ją . R obotnicy  z a tru ­
dn ien i na  m oście n ie p ierw sze  ju ż  św ięto  nie 
p rze ry w a ją  p racy . W  sobotę, w dzień  św. Pio 
tra  i P aw ła  i w p o p rzed n ią  n iedzielę rów nież  
trw a ły  rob o ty  — w szystko, aby w arszaw ia ­
kom  o ddać  m ost jak  n a jp rę d z e j do  uży tku .

R obotn icy  głosow ali o  siódm ej ra n o  w swo 
ićh k o m isjach  obw odow ych, a o 8.30 ju ż  Sła 
wili się do p racy .

P laża opustosza ła . T ylko dzieciak i i k ilku  
n a s to le tn ia  m łodzież kąp ie  się i o p a la  na 
s łońcu. B yw alcy n ad w iś lań sk ie j p laży  czeka 
ją  te ra z  w* o g onkach  w lew o — c*v p ra w o ­
b rzeżn ej stolicy.

ARTYŚCI GŁOSUJĄ

Targow a 8ti — lokal szkolny. Godz. U . W

Iłum ie g łosu jących  o d ró żn iam y  znane ze sce ­
ny tw arze . To m ieszkańcy  „dom u ak to ró w "  
p rzy  ni. W ileń sk iej — arty śc i T e a tru  Polskie 
go: je s t P ancew iczow a, B rydzińsk i i Małkow­
scy, L u b ieńska  i A ndryczów na, W yrzykow  
sk G rolicki, M artyka i B uszyński...

D ow iadujem y się, że Solski głosow ał rano  
w obw odzie na Jas.noj.

Po p o łudn iu  frek w en c ja  znaczn ie  m aleje. 
O lbrzym ią w iększość obyw ateli sto licy  złoży 
ła  swe głosy w godzinach  rannych .

G m ach poczty. K ilka  p rzeg ró d ek , za k tó ­
rym i każd y  w ypisu je  sw ą odpow iedź. Ja k a ś  
k o b ie ta  icrw ow o p ro si:

P o szu k a jc ie  jeszcze obyw atelko , przecież  
to niem ożliw e, żeby m nie  nie było na  liśc ie ., 
jak to , w ięc n ie m ogę g łosow ać?

—  Szkoda, że n ie sp raw d z iła  obyw atelka  
sw ego nazw iska, w tedy, k ‘ dy lis ty  b y ły  wy­
staw ione.

— S p raw d załam  i m nie n ie  było, i późn ie j 
zgłosiłam ...

— Acha, więc jesteśc ie  na  pew no n a  doda! 
knw ej liście.

N azw isko  z n a jd u je  się — t zadow olona  <»- 
b y w a te lk a  o trzy m u je  k o p ertę  z k a rtk ą .

DZIEŃ SPOKOJU I UPRZEJMOŚCI

W  kom isji p rzy  ul. N a rh u tta  33 n a tra fia -  
m. n a  m om ent, gdy g łosu je  ty lk o  k ilk a  osób. 
a  członkow ie  kom isji i d y ż u ru ją cy  m ilic jan  
ci o c ie ra ją  pot z czołu. Zm ęczyli Się i teraz , 
w porze  o b iadow ej tnogą tro ch ę  o detchnąć , 
a od ty lu  godzi, są „na nogach".

-— D oórze chociaż , że lu d zisk a  tacy dziś 
up rze jm i, n ie w ym yślają  się w zajem nie , tło 
ku  nie rob ią, a n aw et wiele razy  W idziałem 
juk  s ta rszy ch  lu d zi p rzepuszcza li, żeby nie 
czekali tak  d ługo —* m ówi jeden t  m ilic ja n ­
tów.

W arszaw iacy  zrob ili się  g rzeczni i u p rze ; 
mi, O by n a  d łuże j! C iekaw e czy ju tro  na 
p -z y stan k a ch  tram w ajo w y ch  znow u zobaczy 
m y ro zcie trzew ione  że złości tw arze , czy zno 
wn usłyszym y p rzek leń s tw a  i czy znow u ło k ­
cie  b ęd ą  w robocie?  A przecież dzień  w czo­
ra jszy  pow in ien  być dow odem . jak to m iło, 
gdy w szyscy są u p rzejm i.

Kra) spełnia obywatelski obowiązek
W KRAKOWIE

M eldunki z te re n u  woj. k rak o w sk ieg o  d o ­
n o szą  o m asow ym  udzia le  ln d r  V.i. Do godz. 
15-ej f rek w en c ja  we w szystk ich  p o w ia ta c h 1 
p rzek ro czy ła  50 proc. W  lim an o w sk im  już  o 
godz. 14 e j osiągn ię to  80 proc u p ra w n io ­
nych. P rzeb ieg  akc ji w szędzie sp raw n y  i spo 
ko jny . ,

W  sam ym  m ieście K rakow ie  już. od wcze.ł 
nych godzin p o ra ń . yeh. p rzed  lo k a lam i ko ­
m isji obw odow ych , Zaczęli g om adzić  się licz 
n i w yborcy. F rek w en c ja  w z ras ta  z odzinv  
n a  godzinę, fo rm u ją  się k o le jk i, liczące po 
k ilk ad z ie sią t osób. P ierw si g łosow ali przy  
w ódcy o rg an izac ji p o litycznych  z tow . D rób 
ne rem  n a  c*ele. W  u d ek o ro w an y m  sz ta n d a ­
ram i u b a rw ac h  n a ro d o w y ch  m ieście p a n u je  
zupełny  sp o k ó j i n a s tró j pow agi. Szczególnie 
s iln a  frek w en c ja  w yborcza zaznacza  się w 
robo tn iczy ch  d z ie ln icach  m ias ta  —  ja k  Kro 
w odza. B orek Fąłędzk i. Podgórze  i Zwie 
rzynicc. K om isje obw odow e p ra c u ją  sp ra w ­
nie, u d z ie la jąc  p ie rw szeń stw a  w głosow aniu  
osobom  ch o ry m  i sta rszym . M łodzież a k a d e ­
m icka g łosuje  m asow o w lo k a lach  o b w o d o ­
w ych, k tó ry m  pod leg a ją  w ielk ie  dom y ak ąde  
it.ickie. m iasta . N ależy p o d kreślić  w y ją tkow ą 
dyscyp linę  spo łeczeństw a. u trzy m u jąceg o  
w zorow o k o lejk i, co n iezm ie rn ie  u ła tw ia  p rą  
cę kom isjom . W  godzinach  po łu d n io w y ch  fre­
k w en cja  osiąga w poszczególnych obw odach  
około  60 proc. u p raw n io n y ch . W. obw odach  
p o d m ie jsk ich  zan o to w an o  do 76 proc.

W WOJ. sLĄSKO-DĄBROWSKIM

Godz. 7 rano —  przez ulice K atowic śp ie­
szą pierw si głosujący kierując się  do sw oich  
obw odów . Na razie przeważają robotnicy, wy 
przędzeni jedynie prae* w ojew odę gen. Za­
w adzkiego, k łó .y  pierwszy rzuca sw ój głos 
do nrny. Praca Idzie bez zaham ow ań. God­
ność, spokój, pow aga i to cechują pierwszy 
doniosły akt życia społecznego W południe  
frekw encja glosujących w m ieście dochodzi 
d j  M  proc„ p r iy  czym  wzm aga się  z każdą 
m inotą. Tem po pracy w kom isjach wzrasta, 
Im ponująca karność społeczeństw a zezwala  
na zupełne nleingrrow anle władz bezpieczeń­
stwa.

Do specjalnych dyśyrującycb urzędników  
w w ojew ództw ie napływają pierw sze meldun  
ki z pow iatów . Przoduje pow iat tarnowsko- 
górski, gdzie W ciągu godziny zanotow ano  
ponad 100# głosów . M ieszkańcy Tarnowskich  
Gór sam orzntnle udekorow ali sw e domy zic 
lenią. Lokale wyborcze pełne kw iatów . Ulica 
mi przejeżdżają sam ochody z robotniczym i 
orkiestram i. W Zabrzu, w śródm ieścia, oby­
watele stoją  w długich ogonkaeh przed lo­
kalam i obw odow ym i. Na peryferiach —- zna  
Lzna frekw encja robotników . W icew ojew oda  
Arka-Rożck złożył sw ój g łos «  7-ej rano w 
rodzinnej w iosce M arkowiee. Tonący u  kwla  
łach Chorzów głosuje b. licznie. W D ąbro­
wie Górniczej frekw encja w południe prze­
kracza ótt proc. Górnicy, ubrani w mnndury 
zaw odow e, idą wprost z pracy. Do godz. 13 
w Sosnow e* 32 proc., w Będzinie 50 proc., 
Pow iat g liw icki dochodzi do* 70 proc. W śród  
miast przoduje Bytom  z udziałem  do gody. 
14 — 80  proc. głosujących.

D sień głosow ania ludow ego stał się szcze­
gólnie uroczystym  św iętem  dla żołnierza poi 
skiego. który po ra* pierwszy w P olsce staje  
pr-ed urną wyborczą obok m ilionów  innych  
obyw ateli. Do godz. 13-ej złożyło sw e glosy 
w- Katowicach około JMt proc. uprawnionych  
tł-inlrrzy. Dostarczono urny wy orrze do szpi 
tali wojskowych, um ożliw iając glosowanie  
chorym .

DOLNY ŚLĄSK

Akcja g łosow an ia  n« D olnym  Ś ląsku prze 
b iega sp raw nie . P rzy  d u że j frt .vcncji. Wc 
'W ro cław iu  p a n u je  u roczysty  n a s tró j. Do 
PUR u nadeszły  nowv tra n sp o rty  re p a ir ia n  
łów, p rag n ący ch  głosow ać. W ysłan o  łam  za 
paso w ą  kom isję, celem  um ożliw ien ia  im od 
1 n ia  gloso. L udność W ro cłr .via cechu je  >iv 
zw ykłe poczucie obow iązku .

R ep atrian c i z tran sp o rtó w  p rzybyłych  ■> 
św icie, zg łaszają  się rów nież tłu m n ie  w k,. 
m T.niogórzc, O leśnicy, J iw u rs e ,  G łogowie, Mo 
iu ch o w ie —w szacie  odśw ię tnej, w zieleni Ma

n lfes ta cy jn y  u d z ia ł b ierze  w g losow an iu  lud 
ność w iej k  przy,jeż ' la. c g ro m ad n ie . N ie­
k tó re  g rom ady  głosow ały ju ż  w 100 p ro c e n ­
tach. Są kom isje , k  u rz ęd u ją  tylko
jeż  d la p rzy jm o w an ia  -’łosów  od ludzi 
p rzy jezd n y ch . W  p o łu d n ie  w pow. Syczów 
około  60 proc. ludnośc i odd a ło  głosy. T o sa ­
m o obse rw u jem y  w B ystrzycy. W  Św idnicy 
w p o łudn ie  odd an o  głosów  90 proc. W  pow. 
ząbkow ick im  żyw iołow e m an ifes tac je . Całe 
g ru p y  ze śpiew em  i sz tan d a ram i śp ieszą  do 
k om isy j w yborczych , p rzed  k tó ry m i g ra ją  
o rk ies try . W  N am ysłow ie do godz. 10 ran o  
80 proc. oddało  swe głosy.

W  W ałb rzy ch u , p rzed  k o m is jam i o bw odo­
wym i w ciąż g ro m ad zą  się k o le jk i ludzi. D łu ­
gim i szeregam i u m ajo n y ch  wozów, z o rk ie ­
s tram i p o d ą ża ją  m ieszkańcy  W ałb rzy ch a  do 
u rn  w yborczych.

W  O polu i w pow-. opolsk im  —  sp o k ó j i 
pow aga. Ju ż  w godzinach  ran n y ch  w wielu 
obw odach  odd an o  70 proc. głosów.

DO G. ll-e j —  9 0 %  GŁOSÓW 
W  ŚWIDNICY

W  w ojew ództw ie ś lą sk o -d ą b ro w sk im  do 
godz. 16-ej w w iększości obwodów frek w en ­
c ja  p rzew y ższy ła  50%.

W  w ojew ództw ie  d o ln o -śląsk im  na jlepsze  
w yniki zanotow ano  w Św idnicy, gdzie do  
godz. l l - e j  złożono 90%  głosów.

NA POMORZU

P om orze Z achodn ie  spe łn ia  sw ój obow ią 
zek obyw atelsk i. W  Szczecinie od w czesnych 
godzin  ran n y ch , p rzed  lok a lam i ko m isy j o b ­
w odow ych, fo rm u ją  -ię k o le jk i k tó ry ch  licz­
b a  b ezu s tan n ie  w zrasta . M iasto p rzy b ran e  
flagam i.

iho rzy  w szp ita lach  szczecińsk ich  oddali 
g łosy do p o łu d n ia  w 100 proc. R ep atrian c i 
przybyli po  21 czerw ca  m a ow o o d d a ją  gło 
sy, w w yznaczonych  lo k a lach  w yborczych.

Z te re n u  w ojew ództw a m eldunk i w sk azu ją  
na  w ielki za in tereso w an ie  w yboram i i na  
d o ró w n y w u jącą  im  sp raw n o ść  p racy  w ko-

's jach . r  b rze  zo "pi ' iw ana sieć k o m u ­
n ik a c y jn a  u ła tw ia  g losu jącym  przy b y w an ie  
z odleg le jszych  wsi. K ilkaset sam ochodów  
w ruch u . Z upełny  sp o k ó j i p o rządek . Do po 
łu d n ia  p rzec ię tn ie  w Szczecinie Ijczba głosu- 
j  ,.:ych w yniosła  40 proc. N iek tó re  kom isje 
znaczn ie  p rzek ro czy ły  tę  cyfrę .

Z O lsztyna m eld u ją  o  dużym  za in te re so  
w aniu  lu d nośc i w w ojew ództw ie. G óru je  mia 
sto  Szczytno z 60-eiom a p ro cen tam i odda 
nych głosów-, do godz. 9 e j rano . Przebieg, 
pełen  godności i sp o k o ju : o jed y n y m  in cy ­
dencie sy g n a lizu ją  z m iejscow ości Staw ign 
dy (pow. o lsz tyńsk i), gdzie b a n d a  leśna 
w tn rg n ę b  d ' k a łu  i for.hiła u rnę . In cyden t 
spow odow ał dw u g o d z in n ą  p rzerw ę  w gloso 
w aniu  po czym  znów  porząd ek  został 
p rzyw rócony .

103-LETNIA STARUSZKA 
PRZY URNIE

W w-oj. Pom oraktm  tlość g ło su jący ch  do 
godz 15-ej była n a s tęp u jąca : Bydgoszcz
-— 70% , Vbrocfawek — 60% , Inow rocław  —- 
70% , R ypin  - -  70% , T oruń  — 7 0 % , L ipno — 
60(yr , C hełm no — 6 0 $ J , Szubin  — 65% , N o­
we M iasto  60 %.

W  Szubinie g łosow ały  dw ie  s ta ru szk i 
jed n a  m ająca  100 ia t i druga — 103 lat.

N ajw iększe  nasilen ie  by ło  p rzed  p o łu d ­
niem, później frekw encja  zm n ie jszy ła  się

NA PODHALU

Zakopane osiąga 60 proc. do godz. 16-lcj 
— co zważywszy na wielkie odległości gór­
skie jest cyfrą im ponującą. W tymże czasie 
w Nowym T argu ilość głosujących dochodzi 
do 80 proc. Szczawnica — 70 proc., Chocho 
łów 75 pioc., Krościenko —- 70 proc.

LUBELSKIE
W  Lublinie o godz. 19-ej notujem y 80 proc. 

oddanych głosów Powiat Lublin 70 proc., 
Zamość 75 proc., Krasnystaw- 75 proc., przy 
czym miasto Krasnystaw- 90 proc., Siedlce — 
powia-t 80 proc., Siedlce miasto 90 proc., 
W łodawa 80 proc.

CZĘSTOCHOWA
W Częstochowie w poszczególnych dziel­

nicach robotniczych otujemy 90 proc. 
uprawnionych do głc zwania. Duchowień­
stwo w mieście wzięło 100 procentowy udział 
w referendum. .»

WIELKA FREKWENCJA 
W  PO ZNANIU

,W licznych obwodach woj. poznańskiego 
większość obywateli głosowała ratio. I tak 
n,p. w obwodzie Kresowiec już o godz 8-ej 
wszyscy upraw nieni oddali głosy.

W  Poznaniu tw orzyły się kolejki do 300 
osób. Do godz. 14-ej Poznań głosował w 70%

0  GODZ. 14-ej ZAKOŃCZONO  
GŁOSOWANIE NA ZIEMI

LUBUSKIEJ
Na terenie Ziemi Lubuskiej do godz. 15 

min. 30 — 90 do 100% upraw nionych odda­
ło głosy. O godz. 16-ej we wszystkich obwo­
dach i okręgach praktycznie zakończono gło­
sowanie, osiągając blisko 100%. Pierwszą 
miejscowością, w której zakończono głoso­
wanie, były Krasowice pod Gorzowem, gdzie 
do godz. 8.35 rano złożono niema! wszystkie 
głosy.

KRADZIEŻ LIST GŁOSUJĄCYCH 
W POW. SANDOMIERSKIM

Godz. 18.30 Z całego k ra ju  donoszą, że 
głosowanie odbywa się wc wzorowym po­
rządku. Tylko w kilku miejscowościach za­
notowano drobne incydenty.

NA ŚLĄSKU, W miejscowości Zalesie, pod 
Strzelcami, doszło do wymiany strzałów  
między posterunkiem  OR MO przed lokalem 

'Komisji Obwodowej, a kilkoma nieznanymi 
napastnikam i. Incydęrrt ten nie zakłócił prze­
biegu głosowania.

W ZŁOTORII na Dolnym Śląsku grupa 
PSL-owców rozrzucała odezwy, wzywające 
do wstrzymania się od głosowania.

W IŁŻECKIM, w gminie Ka2 aniu doszło 
do starcia bandy z OR MO Banda została 
odparta, a głosowanie toczyło się w spokoju

W PO W IECIE KALISKIM banda złożona 
z siedmiu ludzi usiłowała nocy poprzedza­
jącej głosowanie, dokonać napadu na lokale 
komisji obwodowych. Posterunki OR MO od­
parły  napastników.

W KORY CYNIE, pow. Sokolskim, usiło­
wano również dokonać napadu na loka! ko­
misji obwodowej. 1 tutaj OR MO odparła 
napastników.

W POW IECIE SANDOMIERSKIM w gmi­
nie W ilczyce, skradziono w sobotę listy 
głosujących w Komisji Obwodowej Nr 12

Do godz. 8-ej rana zostały dostarczone 
| nowe listy, tak. że głosowanie rozpoczęło
1 się w przewidzianej porze.
O  — —

Łiilź zdała imponująco obywatelski egzamin
ŁÓDŹ (tel. wł. — godz. 20) W Łodzi i wo 

jewództwie glosowanie odbywa eię ze spraw ­
nością, przynoszącą zaszczyt organizatorom 
aparatu  Komisji Obwodowych. Ludność w y­
kazuje pełne zrozumienie wagi głosowania 
Spokój na terenie całego województwa ni­
gdzie nie został zakłócony.

W e wszystkich obwodach frekwencja b a r­
dzo znaczna. Przewodniczący K o m isji O b­
w odowej nr 32 to Łodzi za w iadom ił o godz

Felieton p i  ir czny

O śla łqc*Lć£
Jest bardzo piękne i trafne przy­

słowie: uderz w stół, nożyce się ode­
zwą. Rycząc w ńieboglosy swoje 
,.nie“ na jednym z plakatów przed- 
rełerendcwych, nie-jaki osi©! machał 
coprawda przyjaźnie ogonem w stro 
nę PSL —  ale któżby śmiał zaliczać 
go do członków tak szanownego 
stronnictwa. Przecież nie tylko PSL 
uprawiało agitację za głosowaniem 
na „nie".... •

Tak się jakoś jednak dziwnie zło­
żyło, że właśnie nikt inny, jak PSL l 
to zupełnie serio, w swoim organie 
naczelnym „Gazecie Ludowej11, ujęło 
się za biednym osłem. I to można po­
wiedzieć, całkiem na ośle-p:

Nikt nie uimuje oślemu rodowi za­
let, które tak wychwala „Gazeta Lu­
dowa". Owszem, obdarzony jest on 
„zdumiewającym sprytem i swoistą 
inteligencją". Jednoc’.'śnie jednak— 
twierdzi organ naczelny PSL — prze­
jawia on „w chwilach r" ?zadowole­
nia upór trudny do zwalczenia11. Za­
stanówmy się z kolei nad tą cechą 
oślego charakteru.

Obserwatorzy świata zwierzęcego 
z pewnością potwierdzą, że niezado­
wolenie to wykazuje osioł przede 
wszystkim wtedy, gdy zaprzątnięty 
do wózka, nie chce go ciągnąć. I mi* 
mo, że razem z nim ciągną ten wózek 
inni, mimo, że woźnica stara się mu 
pomóc, zachecajac wszelkimi sposo­
bami. taki osiołek potrafi rtanać na 
środku drogi, zadrzeć przekornie o- 
gon do górv i ryczeć: nieeeeel... Bo 
droga mu się nie podoba, może zbyt 
wyboista, po bokach zaś wabi pięk­
na łączka, a osioł test —  n czvm 
może nie wiedzą niekt^rzv dz-'enni- 
karze —  także leniwy i wygodny. I 
nic nie Pomoże namawianie, że pra­
ce iednek trzeba te
ciężary, które trzeba dowieść do ce­
lu, czeka całe gospodarstwo — bo 
nasz osiołek uparł się, że nie chce 
ciągnąć i basta. Czasem trzeba ta­
kiego upartego osiołka wyprząc z wó 
zka, by nie zatrzymywał nracy i nie 
przeszkadzał innym, którzy wózek 
popychają.

W swej odzie na cześć osła „Gaze­
ta Ludowa11 pisze, że: „w życiu liHzi 
upór w krytycznych momentach de­
cyduje nieraz o sukcesie i powodze­
niu11. Przepraszamy zoologa z „Ga­
zety Ludowej" —  ale jesteśmy od­
mie/mego zdania. Zawsze bowiem za 
liczamy upór do ujemnych cech cha­
rakteru, w przeciwieństwie do pięk­
nej zalety, która nazywa się stanow­
czością. Trudno jest zresztą d*!wić 
sie „Gazecie Ludowej", że w ygasza  
takie sentencje, — jest przecież na­
czelnym organem Stronnictwa, które 
daje nam nieustannie dowody — n’’e 
stanowczości w swo;ej taktyce, a wła 
śnie uporu. Szkodliwego, nieroz ąd- 
nego uporu, — w pertraktacjach w 
sorawach jasnych, prostych ze stron­
nictwami demokratycznymi, które 
wykazuią dobrej wo’i w
stosunku do PSL, przy zroznmia’e? i 
koniecznej stanowczości, jeśli chodzi 
o kwestie ważne i zasadnicze dla na­
szego bytu narodowego.

Niefortunna fifimka „Gazety Ludo 
wej11 w obronie oślego honoru utwier 
dza nas raz jeszcze w przekonaniu, 
że upór, nic więcej, jak nierozsądny 
upór, cechuje politykę PSL i odsuwa 
je coraz bardziej od zagadnień isto­
tnych, spychając do zagrody, w któ­
rej samotny osiołek porykuje swoje 
smutne, uparte „nieeeee,...11

AVIS.

obwodu, obrzucając go kwiatami, w y raża ­
jąc  uznanie dla spraw nej organizacji biura 
Komisji.

Z terenu województwa relacja i  Sieradza 
stwierdza, że do godz. 15 00 głosowało w 
mieście 80% W Tomaszowie Maz do godz 
15.00 frekwencja przekroczyła 85%. W fa­
bryce sztucznego jedw abiu , pracownicy za- 
zatrudnieni mimo święta, uduli się do urn 
po zakończeniu pracy o godz. 1500 w sa

13.10 K om isję W ojew ódzką O kręgu Nr. 4, j m orzu tn ie  zorgan izow anym  pochodzie 
że ludność łeflo obwodu w pełnych 100 pro- ( Z obw odów  w iejskich  nadchodzą  rów nież 
centach w ypełniła  obowiązek głosowania. j inform acje, w sk azu jące  na w ie lką  frekw encję  

Podobny  m eldunek w płynął też z obw odu ; ŁÓDŹ (z ost. chwili) — W ojew ódzka Ko- 
podm iejskiego N r . . 174 (wieś Augustów gm. j  m isja Nr. 4 po d a je  is  do gedz 20 00 frek- 
W idzew ), Po oddan iu  k a rtk i ó godz 13.00 i w encja p rzek ro czy ła  80% upraw nionych  
przez  o sta tn iego  z upraw nionych  do g łoso- j G łosow anie  p rzy  d  u i. 1 . ' ' niu trw a ło  do
w ania  w tym  obw odzie, zgrom adzona lud-1 godz. 21.00 (w )  
ność u rząd z iła  ow ację  przew odniczącem u j

W kilku wierszach
— A m erykańskie władze pkupacyjne zwró­

ciły już prawowitym właścicielom ŚC.OOO cen­
nych obiektów sztuki, urządzenia przem y­
słowe i inne ruchomości, ogólne; wartości 
200 milionów marek. Rzeczy te były z ra ­
bowane przez hitlerowców.

— Prem ier perski Ghavam es Sultaneh o* 
świadczył, że pracuje nad utworzeniem no­
wej partii politycznej, k tóra będzie nosiła 
nazwę „Demokratycznej partii Iranu .

—- W Victoria (na północy Hiszpanii) 
aresztowano 31 nacjonalistów  baskijskich.

— Lord W oolton, który w czasie wojny 
był ministrem wyżywienia w rządzie koali­
cyjnym, objął na zaproszenie Churchilla 
przewodnictwo angielskiej partii konserw a­
tywnej.

— W iceprzewodniczący Światowej Fede­
racji Związków Zawodowych. Toloclano o- 
świadczyl, żc jeśli 07 Z nic dość uczyni żą­
daniu Federacji „wyjęcia z pod prawa" 
ustroju generała Franco w Hiszpanii, to  Fe­
deracja sama podejmie akcję bojkotową.

— K ilkuset bezrobotnych , zdem obilizow a­
nych żołnierzy włoskich, w targnęło  do pre-

• tektury w Weronie domagając się udz:i?’c- 
I nia im pracy Na skutek groźnej postawy 

demonstrantów zawieszono u rzędow ana we 
wszystkich biurach na przeciąg jednęg ■ dnia. 

i Również we F lorencji i Bari doszło do gwał 
j łownych dem onstracji bezrobotnych

I —  o  —
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Mistrzostwa bokserskie w r. 1947 w Katowicach
Wojewoda poznański prezesem Polskiego Zw. Bokserskiego

O b ra d y  p ie rw szeg o  Sejm u p ię śc ia rsk ie g o  w  Poznan iu

Pierwszy powojenny pięściarski 6ejm P o l­
ek: obra-dował pod znakiem *wielkiej troski
0 przyszłość naszego pięściarstwa. Obrady, 
którym b. spraw nie przewodniczył mec. Sey- 
dlitz z Poznania, odbywały się w zgodnej i 
harm onijnej atmosferze.

Po zagajeniu posiedzenia pTzez w icepreze­
sa ob. Piękniewskiego i pow itaniu W ojewo­
dy dr W idy - W irskiego oraz przedstaw icie­
la Państwowego Urzędu W F i PW. mgr S ta ­
nisława Zakrzewskiego oraz delegatów po­
szczególnych okręgów, uczczono jednom inu­
towym milczeniem pamięć pomordowanych 
pTzez siepaczy hitlerowskich działaczy w o- 
sobach Przewodniczącego W ydziału Sporto­
wego ś. p. Rybarczyka, ś. p. Jęczkow iaka i 
i. p. Sikorskiego.

Po przem ówieniach W ojewody i delegata 
I*UWF i PW  przystąpiono do właściwych 
obrad, które trw ały przeszło 8 godzin i przy 
niosły w rezultacie wiele cennych uchwał.

W  obradach wzięli udział delegaci z całej 
Polski za w yjątkiem  Lublina i Rzeszowa.— 
Najwięcej głosów — 361 — posiadał Śląsk, 
nagrodzony specjalnym  dyplom em za najwię 
kszą żywotność w ubiegłym sezonie. Śląsk 
reprezentow any był przez najlepszego pol­
skiego sędziego i zasłużonego działacza p ięś­
ciarskiego dyr. Zapłatkę. Inne okręgi posia­
dały  następującą ilość głosów: Pomorze 183, 
Poznań 177, Gdańsk 137, Łódź 103, W arsza­
wa 92, Częstochowa 48, Lublin 45, Kraków
1 Rzeszów po 19.

Ustępującem u Zarządow i udzielono abso­
lutorium  — jednogłośnie, a nowy Zarząd 
na czele którego stanął W ojewoda dr W idy - 
W irski — wybrano przez aklam ację.

D r W idy - W irski, to  znany i ceniony pro­
tektor pięściarstw a w H. C. P. (Poznań). 
Nie było chyba w Poznaniu w czasach przed 
wojennych zawodów, na których nie otaczał 
by d r  W idy - W irski swych pupilów gorącą 
opieką. Dalszy sk ład  Zarządu: wiceprezesi: 
ob. Piękniewski i Głowacki, przewodniczący 
W ydziału Spraw Sędziowskich — Bielewicz, 
Komisji Sportowej — Adamski, kpt. eporto- 
Wy — Szuszczyński, sekretarz  Szerbart, 
skarbnik — Tuliszka, gospodarz — M azu­
rek, referent zdrowia — d r  K luszczyński, 
kronikarz i  referent prasowy — Paczkowski
Tad. . . ,

Postanowiono powołać do życia specjalny 
referat wyszkoleniowy i młodzieży na czele 
którego stanął doświadczony działacz ob.
Kaliniak. , ,  .

W  wytycznych dla Zarządu podkreślano 
konieczność r u s z ę p r a c y  w  terenie, co 
podkreślał przede wszystkim delegat P. U- 
S# p_ u  — i na terenach nowo odzyskanych 
zaangażowania trenera  objazdowego d la  o- 
kręgów, otoczenia opieką młodzieży, szuka­
nia zawodników do  wag ciężkich, roztocze­
nia jak najw iększej opieki lekarskiej nad 
bokserami (co zresztą system atycznie już re­
alizuje — daw ny czołowy skoczek Polski, o- 
becnie referent zdrowia PZB d r K luszczyń­
ski) i wychowywanie zawodników w duchu 
prawdziwie sportowym.

Długą, ciekawą i ożywioną dysKUsję pro­
wadzono nad podniesieniem z jednej strony 
poziomu naszych sędziów, a z drugiej s tro ­
ny nad zaznajomieniem szerokich mas z prze­
pisami sędziowskimi. W niosek Okręgu Po­
znańskiego w sprawie wprowadzenia jawnego 
sędziowania  i pokazyw ania przez każdego 
sędziego stanu punktowego po każde) run ­
dzie, upadł. Jes t to  jednak naszym zdaniem 
_  wniosek -  który zrealizowany będzie w 
przyszłości, gdy posiadać będziemy więce, 
sędziów, i gdy ogół publiczności zapozna się 
bliżej z zasadam i punktowania w a l k .  Żaden 
sędzia dobry nic powinien i me może bać 
sie wydanego przez siebie orzeczenia. Prezes 
Łódzkiego OZB dyr. Stępień, k tóry na zjeź- 
dzie występował nadzwyczaj rzeczowo w 
wielu sprawach, w ystąpił z propozycją d a ­
wania przed zawodami odpowiednich lekcy) 
poglądowych, jak należy punktow ać walkę 
bokserską.

Poza tym W alne Zgromadzenie postanowi­
ło przeprowadzić w najbliższym sezonie dru­
żynow e M istrzostwa Okręgu i Polski. Mi­
strzostw a w c -ręgach m ają być przeprow a­
dzone do 15 ,!-topada, a  m istrzostwa Polski 
rozpoczną się 15 grudnia najpraw dopodob­
niej w dwóch grupach; północnej: Gdańsk, 
Pomorze Poznań, W arszawa i W rocław  oraz 
p -}udniowej: Łódź, Lublin, Śląsk, Częstocho­
wa, Kraków. ,

Indyw idualne M istrzostwa Polski odbędą 
się w kw ietniu 1947 roku w Katowicach, w 
wielkiej hali targowej, mogącej pomieścić 20 
tysięcy widzów.

Sprawę urządzenia i przeprowadzenia 
pierwszych M istrzostw  Polski m łodzików  — 
przekazano Zarządowi do rozważenia. , 

Ażeby skierow ać pięściarstw o jak  n a jp rę ­
dzej na najlepsze tory  — rozpocznie się w 
dniu 4 lipca na Bielanach w Ciwfie specja l­
ny kurs instruktorsko - doskonalący pod o- 
kiem trenera Sztama, a w dw a miesiące póź­
niej — również dzięki życzliwemu ustosun­
kowaniu się PU W F-u — C entralny Kurs 
Instruktorski, o charakterze unifikacyjne - 
metodycznym w Poznaniu.

G łośna sprawa niedokończenia Mistrzostw 
Polski w wadze średniej, znalazła swój e- 
pilog na W alnym Zebraniu. Zakończenie M i­
strzostw  nastąpi w Łodzi, a  wiceprezesowi 
Łódzkiego OZB ob. Klimczakowi w uznaniu 
jego zasług dla pięściarstw a łódzkiego i poi

6kiego skrócono dyskw alifikację do sześciu 
miesięcy.

Zreformowano poza tym odnośny punkt re ­
gulaminu w sprawie urzędow ania Komisji 
Odwoławczej, k tóra na ostatnich M istrzost­
wach Polski dopiero po 24 godzinach unie­
ważniła walkę U nton — Sobczak. Punkt ten 
obecnie brzmi: „Komisja Odwoławcza spe­
cjalnie rozpatru je natychm iast w erdykt sę­
dziowski i ogłasza sw oją decyzję jeszcze 
przed rozpoczęciem następnej walki, a w 
w ypadku ostatniej w alki — najpóźniej po 
upływ ie jednej godziny. Decyzja jej jest 
ostateczna.

K alendarzyk imprez międzypaństwowych 
i m iędzynarodowych przedstaw ia się nastę­
pująco:

13 października Polska — W ęgry w P o l­
sce.

3 listopada Szw ajcaria — Polska w Szwaj 
carii.

12 stycznia Polska — F rancja  w Polsce.
W  lutym Polska Czechosłowacja (m iej­

sce nieustalone).
Poza tym przewidziane jest na paździer­

nik spotkanie ze Szwecją i ze Sztokholmem, 
ze Związkiem Radzieckim i z Anglią,

Poznańska W arta ma w dniu  10 lipca wy­
jechać na zawody międzynarodowe do  B uda­
pesztu. KS „W arta" Poznań okazał się n a j­
ruchliwszym klubem pięściarskim w 1945- 
46 roku.

mgr St. Zakrzewski.

Reprezentacja ZRSS wyjeżdża do Szwajcarii
W  dniu 26 czerwcu b. r. o godzinie 10 

nastąpiło uroczyste otw arcie obozu trenin 
gowe>"r> dla najlepszych piłkarzy ZRSS.

Z piłkarzy tych zostanie w ybrana repre­
zentacja, k tó ra  uda się w dniu 14 lipca do 
Szwajcarii celem wzięcia udziału w tu rn ie ­
ju  piłkarskim  organizowanym  przez Szw. 
Sport. Zw. Robotniczy „SATUS".

Uroczystego otw arcia obozu dokonał wice 
przewodniczący ZRSS tow. W ilczyński, wy­
głaszając okolicznościowe przem ówienie do

zebranych piłkarzy, którzy przybyli z k lu­
bów robotniczych z całej Polski. Następnie 
przem ówił ob. prof. Ciszewski, pod którego 
kierownictwem  obóz się odbywa. Definily- 
wny skład reprezentacji zoslanie uslalony w 
dniu 1 lipca, przy czym 17 najlepszych pił­
karzy pozostanie na obozie aż do chwili wy­
jazdu. Reprezentacja ZRSS podczas swego 
pdbytu zagranicą rozegra 3 — 4 spotkań z 

J  robotniczym i zespołami Szwajcarii 
chu i Bazylei.

w Zuri-

Grochów-Marymont
Najbliższy czw artek dnia 4 lipca b. r. przy 

niesie m iłośnikom sportu piłkarskiego mc 
zwykle ciekaw ą im prezę, jaką  będzie spot 
kanie o m istrzostwo klasy A Grochowa z
Marymontem.

Będzie to  spotkanie, k tóre podobnie jak 
mecz Polonia -  Legia w I grupie zadecy­
duje o wyjściu z grupy II z praw em  walki 
w finale o prym at stolicy.

Obydwie drużyny w tej chwili są faw ory­
tam i, obydwie zdają  sobie sprawę z w ażno­
ści spotkania. Należy więc liczyć się z p raw ­
dziwie ładną i zażartą grą, tym  bardziej, iż 
obydwa zespoły są technicznie zaangażow a­
ne bardzo wysoko. Spotkanie to rozegrane 
zostanie na Stadionie W ojska Polskiego o 
godzinie 18. (M)

MISTRZOSTWA PIŁKARSKIE 
JUNIORÓW

W  rozgrywkach o mistrzostwo jnn ioro \' 
padły następujące w yniki:

Mirków — Ruch 3:1.
Koło — Okęcie 2:0.
Grochów — Elektryczność 4:0.
M arymont — Polonia 3:1.
W rozgrywkach o m istrzostwo junior •'> w

prowadzą:
w grupie I Radość 

II Koło 
„ III Ruch (Piaseczno)
n IV Legia.

Informujemy
SPROSTOW ANIE

• W  notatce p. t.: „Zawodnik o sercu wil­
ka" na stronie 5 „Robotnika" w kradła się 
pomyłka. Mianowicie w wierszu 7 od końca 
zdanie powinno brzmieć: „Oracovia“ zaś cza­
sami pokazyw ała swój lwi pazur, a nie 
„Carcovia" zaś strzałam i itd.

OTW ARCIE PŁYWALNI „LEGII"

Remont pływ alni WKS „Legii” dobiega koń 
ca. W przyszłym  tygodniu nastąpi otwarcie 
jedynej letniej pływ alni stolicy, w której 
ceny biletów' będą przystępne d la  szerokich 
rzesz sportowców,

AKADEMICY ODZYSKALI BASEN 
PŁYWACKI

Po rocznych prośbach akadem icy odzyska­
li wreszcie basen pływacki. Jeś li uszkodzo­
na sieć wodna zostanie napraw iona basen 
oddany będzie do użytku akademików na 
początku roku szkolnego, a stolica zyska je­
szcze jedną pożyteczną placówkę sportową.

NAJSZYBSZY KOLARZ
W Krakowie odbyły się zawody kolarskie 

na torze Cracovii. Pojedynek łodzianina Be­
ka z mistrzem Polski Knpczakiem zakończył 
się zwycięstwem tego pierwszego w czasie 
13,2 sek. N ajlepszy czas dnia uzyskał Dąb- 
rowiecki z Legii 13 sek. w jednym z między 
biegów. *

DRUGI W YSTĘP „PARTYZANTA”

Ju trzejszy  występ „P artyzan ta  budzi po 
przedwczorajszym meczu jeszcze większe 
zaciekawienie, tym bardziej, że Legia w ystą­
pi poważnie w-zmocniona. W' obronie obok 
G rzędziela -wystąpi Szczepaniak. W bramce 
Czyżewski, pomoc Milczanowski, Szczurek, 
W aśko. W napadzie G iergiel (W isła), Kohut 
(L), A rtur, G racz (W isła), Cyganik (L) i 
Mordalski.

Tak więc będziemy mieli okazję porównać 
nowy garnitur napastników  krakowskich o- 
party  o pomoc i obronę warszawską.

BELGRAD — PRAGA — WARSZAWA

Członek drużyny „Partyzanta" por. Ka- 
di-ja, będący delegatem  Jugosłow. Z w. Lek­
koatletycznego, odbył z  przedstaw icielam i 
PZLA rozmowy w spraw ie zorganizowania w 
dniach* 14 — 15 września r. b, trójm eeru 
słowiańskiego B elgrad — Praga W arsza- j 
wa. PZLA oraz PUW F i PW  zaakceptowały 
tę propozycję, proponując, aby trójm eez od­
był się w tym roku w W arszawie.

KTO MUSI STARTOWAĆ W  W ARSZAW IE
PZLA postanowił, że w elim inacjach w ar­

szawskich (6 5 7 lipca) pod groźbą zawiesze­
nia i dyskw alifikacji muszą startow ać n a ­
stępujący lekkoatleci w poniżej wyznaczo­
nych konkurencjach:

W  biegach na 100 i 200 m Danowski, R ut­
kowski, Lipowski, Buhł, Puzio, Dunecki i 
F ilipek, celem ew. wyłonienia sztafety 4X100 
m .

Na 400 m. — Piaskowy, Staniszewski, Ko- 
masa, Żołądż, Mirowski, Szarowski i Łapiń­
ski, celem ew. wyłonienia sztafety 4 X  400 
m.

— -----  O

ZWYCIĘSTWA ZZK I ŁKS

ŁÓDŹ (tel. wł.). Rozgrywki piłkarskie o 
mistrz, kl. A dały w sobotę następujące wy 
niki: ZZK — TUR 6:1 (4:1), ŁKS — Widzew 
5:2 (4:2).

AKS -  RUCH 2 : 0 
KATOW ICE (tel. wł.). Rozegrane tu po 

raz pierwszy po wojnie zawody obu rywali 
śląskich zakończyły się zasłużonym zwycię­
stwem AKS.

MISTRZOSTWA PŁYWACKIE W ŁODZI
ŁÓDŹ (,el. wł.). W  rozgrywanych w Łodzi 

m istrzostwach pływackich okręgu łódzkiego

•  • •
Na 800 m. — Staniszewski, Feryniee, Mi­

rowski i Łapiński.
Na 1500 m — Niekrasowski.
Na 30 km — G arncarz i W iduła.
W tyczce — Mucha, Morończyk, Grohman 

i Szendzielorz.
W  młocie — Kozubek.
Na 60, 100 i 200 m pań  — Hejducka, Słom 

czewska, Legutko, Modecówma, Mitan, Ka- 
łużówna, Nogajówna, celem wyłonienia n a j­
lepszych zawodniczek do  sztafety X  100 m.

Dysk pań: Stachowicz, W ajs-Grędkiewicz, 
Cejzikowa, Dobrzańska.

Oszczep pań  — Kwaśniewska, Balcerków- 
na, Cejzikowa. •

Kula pań — Jasieńska, W ajs-Grędkiewicz, 
Kwaśniewska. >

G ierutto  winien startow ać we wszystkich 
konkurencjach 10-bojowych prócz biegów 400 
i 1500 m.

SZKOCI PRZEGRYW AJĄ W  PRADZE

Słynna drużyna p iłkarska ze Szkocji H i­
bernians z Edynburga, finalistka pucharu 
szwedzkiego, rozegrała swój ostatni mecz w 
Czechosłowacji z P raską  Slavią. Szkoci 
przegrali spotkanie 2:3 (1:0). Mecz zgroma­
dził 40 tys. widzów.

GIERUTTO I STANISZEW SKI 
JA D Ą  DO PRAGI

W  dniach od 2 do 4 lipca br odbędą się 
na stadionie sportowym w Pradze m iędzy­
narodowe zawody lekkoatletyczne z udzia­
łem zawodników amerykańskich, szwedzkich 
i polskich (w osobach G ierutty  i Staniszew­
skiego). Organizatorem  zawodów są  praskie 
kluby sportowe Slavia i Sparta.

PIŁKARZE ANGIELSCY 
NIEPOKONANI W  AMERYCE 

PÓŁNOCNE!
Angielska drużyna piłkarska „Li­

verpool” zakończyła swoje tournee w 
Ameryce Półn. Ostatni swój mecz An 
ulicy rozegrali w Brooklynie, wygry­
wając 10:1. W idzów było 10 tys., co 
dowodzi słabego zainteresowania pu­
bliczności amerykańskiej „okrągły 
piłka nożną, -w porównaniu z rugby 
lub ba se —  ballen. „Liverpool” pod­
czas swego tournee rozegrał w USA 
10 meczów, przejeżdżając trasę 16 tys. 
kim. O gólny wynik bramkowy 70.10. 
W szystkie spotkania były wygrane 
przez Anglików.

RKS LEGIA W  KRAKOW IE PRZODUJE 
W  LEKKO - ATLETYCE PAN

KRAKÓW (tel. wł.). W  zawodach lekko­
atletycznych pań o m istrzostwo okręgu k ra ­
kowskiego padły następujące wyniki: Bieg
na 100 m: M ilana (Legia) 13,4, 60 m: Mita- 
na 8,3 , 80 m płotki: M itana 14,2 s. W  skoku 
w dal najlepszy w ynik osiągnęła Legutko (Wi 
sła) 4.75 cm, w rzucie kulą: Tyszkiewicz
(HKS) 10,56 cm.

W  ogólnej punktacji RKS Logia zdobyła 
251 pkł., HKS 192 pkt., W isłą 141. pkt. W 
zawodach brało  udział 100 zawodników.

w ogólnej punktacji dotąd prow adzi AZS 198 
pkt., KS Filmowiec 79 pkt., Zjednoczone 75 
pkt., i HKS 32 pkt.

I. ZW YCIĘSTW O PO G ON I 
(K ATO W ICE)

W  MISTRZOSTW ACH ŚLĄSKA 
W  PIŁCE W O D N E !

KATOW ICE (tel. w ł.). ~  Roz­
grywki finałowe o mistrzostwo Śląska 
w piłce wodnej zakończyły się zwycię­
stwem Pogoni Katowickiej nad Polo­
nią (Bytom) w stosunku 5:0.

Reprezentacja ZSRR-Marymont 4:2 (1:0)
Bawiąca na obozie treningowym w W ar­

szawie Rep. ZSRR. rozegrała treningowe 
spotkanie z drugą M arymontu wygrywając 
4:2 (1:0).

Spotkanie to miało charakter wybitnie 
treningowy, przy  czym obydwie drużyny 
w yraźnie cię oszczędzały. R eprezentacja 
jakby zawiodła, grała słabo nie p rzedsta­
wiając zbyt wysokiej klasy. Poszczególni 
zawodnicy, indyw idualnie w ypadli względ­
nie dobrze, jeżeli chodzi jednak o zespół 
jako całość, brak zrozumienia, i zgrania.

M arymont okazał się godnym przeciwni* 
kiem zm uszając reprezentantów  do powoi* 
nego wysiłku szczególnie w drugiej połowie 
zawodów.

Do przerwy gra raczej wyrównana z lek­
ką przewagą ZSRR-u. Po zmianie pól dość 
wyraźna przewaga reprezentantów.

W yróżnili się z R eprezentacji ZSRR 
bram karz Czorsiki (RKS San) Poznań oraz 
W allasch (z.w.m. Mokotów W -wa). Sędzio­
wał ob. Zoranek, (M .)

Mistrzostwa lekko-atletyczne Śląsko
KATOW ICE (tel. w ł.). —  Roze­

grane tu zawody lekko - atletyczne o 
mistrzostwo okręgowe Śląska dały na 
stępujące wyniki: B ieg 100 m.: Świa­
tek (Chorzów) 12 s. 200 m: Matros 
(Chorzów) 23,9. 400 m.: Danielak  
(P ogoń) 56,2. 800 m.: Rzeźniczek 
(Chorzów) 2,09,7. 1500 m.: Osoba 
Pogoń) 4,28. 500 m.: Niuzak (B iel­
sko) 16,04. 110 płotki: Forejten (Cho 
rzów) 18,9- 400 płotki: Forejten 1,06. 
Kula: W ala (Pogoń) 11,67 m. Osz­
czep: Chmiel 49 m. M łot: Kożubek 
46,78 m. Dysk: Smyła (K atowice)

37,10. Skok w  dal: Chmiel 6,41. Skok 
wzwyż: Semkowicz (Polonia) 1.70 m. 
Skok o  tyczce: Sedzielorz 3,30 m. Trój 
skok: Choma (Bielsko) 12,48 m.

Panie. Bieg 60 m.: HejduGka 8,4 s. 
100 m.: Hejducka 13,2. 200 m.: Smer 
ling 30 sek. 800 m.: N osoniów na
2,43,5. 80 m. płotki: Pietrzykówna 16 
sek. Dysk: Gregolanka 32 m. Kula: 
Gregolanka 5,90 m. Oszczep: Sedzio- 
lorzówna 39 92 m. Skok w dal: Pie­
trzykówna 4,73 m. Skok w  zwyż: 
Pietrzykówna 1,30 m.

Najlepsze czasy na 400 mtr. 
osiągnięto w Krakowie

W  Krakowie zostały dokończone 
przerwane w ub. niedziele na skutek 
deszczu lekkoatletyczne zawody O- 
krfgu Krakowskiego w konkuren­
cjach męskich- W .zawodach tych dwaj 
krakowscy biegacze Piaskowy i Puzio 
uzyskali najlepsze powojenne czasy w 
biegu na 400 mtr. Piaskowy uzyskał

51,9 sek., a Puzio 52,3 sek. W  innych 
konkurencjach na uwagę zasługuje 
skok o tyczce, w którym Morończyk 
uzyskał 3,60 mtr. W  ogólnej punkta­
cji zwyciężyła QacQvia —  438,5 pkt. 
przed AZS —• 360 pkt i W isła —  298 
pkt.

Nowe niespodzianki w Wimbledonie
Jedni z najpoważniejszych fawo­

rytów turnieju wimbledońskiego, 
Kramer (USA) i Pancho Segura (E- 
kwador) zostali w  4 rundzie gier po­
jedynczych niespodziewanie w yeli­
minowani.

Kramer po dramatycznej walc® 
przegrał z Czechosłowakiem  Drob­
nym w  stosunku 6:2, 5:7, 3:6, 6:3, 
3:6. Drobny, poprawiający się z m e­
czu na m ecz —  wydaje sie być obec­
nie najlepszym tenisisłą Europy.

Segura przegrał z Amerykaninem  
Brownem, 23-letnim tenisistą, na 
którego wygraną specjalnie nikt nie 
liczył. Młody ten gracz jest obecnie 
jednym z najpoważniejszych orzech  
wników dla Australijczyka Limny 
Tails. Segura przegrał w  trzech se­
tach 3:6. 3:6, 3:6. Obecnie w ięc w  
ćwieTĆ finałach spotkają się praw-

Bruga porażka Jąlrzejow skiej
W groch podwójnych w Wimbledo 

nie, para Jadwiga Jędrzejowska, Pe­
ters (Anglia) przegrała z parą angiel 
ską Vivian, Nuthall 2:6, 4:6.

dopodobnie następujący gracze: Dro­
bny (Czechosłowacja), Brown (USA), 
Pails (Australia), Brown (Australia). 
Puncec (Jugosł.), Tetra (Francja), 
Bergelin (Szwecja).

KKS Poznań m istrzem  Polski 
w

W Bydgoszczy na stadionie miej­
skim zakończył się 3 dniowy turniej 
XVIII mistrzostw polskich w  szczy- 
piorniaku. W mistrzostwach brały u* 
dział zespoły KKS Poznań, ŁKS 
Łódź, AZS W arszawa i KS Garbar­
nia Kraków. W yniki spotkań były  
następujące: KKS —  Garbarnia —  
8:4 (4:4); ĄZS -  ŁKS 7:6 (4:4), KKS 
— AZS 10:8 (3:7); ŁKS —  Garbarnia 
8:5 (6:3).

W  grach finałowych AZS —  Gar­
barnia 6:6 (4:2), KKS — ŁKS 8:6 
(3:1).

Ostateczna tabelka misł rzostw w y  
gląda następująco: 1) KKS —  6 pkt. 
stosunek bramek 26:18; 2) AZS — 3 
pkt., st. br. 21:22; 3) ŁKS — 2 pkt., 
st. br. 20:20, 4) Garbarnia — 1 pkt. 
st. br, 15:22.

Wykwalifikowanych rąk do pracy
potrzebuje gwałtownie nasz przemysł

Z przyłączeniem Ziem Zachodnich odzys­
kaliśmy szereg zakładów  przem ysłu elek tro­
technicznego. Przem ysł ten odczuwa poważ­
ny brak  pracowników. W miarę repatriow a­
nia Niemców brak ten s ta je  się coraz d o ­
tkliwszy, tym bardziej, że po przeprow adzo­
nym remoncie i odbudowie uruchamia się 
coraz to  więcej zakładów.

W szczególności potrzebni są pracownicy 
wykwalifikowani, a więc tokarze - metalow­
cy, bakeliciarze, ślusarze, monterzy do u rzą­
dzeń radiotechnicznych, m alarze, spawacze, 
ustawiacze^ zegarm istrze i inni. Ponad to 
poszukiwani są niewykwalifikowani robotni­
cy produkcji, robotnicy gospodarczy i prze­
de wszystkim uczniowie, którzy stworzą no­
we kadry  pracowników wykwalifikowanych 
Przy pracach montażowych zatrudnione być 
mogą kobiety, które w tym zakresie całkowi­
cie zastępują męskie siły robocze.

Przem ysł elektrotechniczny posiada przed 
sobą wielką przyszłość. Już dzisiaj częścio­
wo pracuje on na eksport Zamówienia za­
graniczne przyjm ują już m in. fabryka gra­
mofonów w Dusznikach, produkująca znanej 
m arki patefony.

Fabryka w Świdnicy produkuje na potrze­
by rynku wewnętrznego zegary i liczniki e- 
lektryczne. Produkcje na większą skalę roz­
poczęła również Państwowa Fabryka U rzą­
dzeń Radio - K om unikacyjnych w Bielawie 
koło Rychbachu.

Na samym tylko Dolnym Śląsku czynnych 
jest już 12 zakładów  przem ysłu elektrotech­
nicznego, w tym 5 zakładów  radiotechnicz­
nych, 1 fabryka adapterów  i gramofonów, 1 
fabryka liczników i zegaYów oraz kilka fa­
bryk ogniw, maszyn itp Z zakładów  roz­
mieszczonych na Innych terenach wymienić 
należy fabrykę urządzeń rozdzielczych „Ri- 
bau“ we Fryborku, fabrykę budowy maszyn 
elektrycznych w W ieprzy ca ch koło Gonc.vz 
nad W artą, fabrykę baterii „B lask” we W ro­
cław'-!, wytwórnię radiową „Hinze" produ­
kującą anteny, odbiorniki i odgromniki w 
Srebrnej Górze, fabrykę teletechniczną . E- 
lektrosygnał" w Srebrnej Górze, fabrykę a- 
paratów  elektrotechnicznych „Lorentz - He- 
liowatt" w Rankowie, wreszcie na Pomorzu 
w Starogardzie fabrykę ogniw i baterii ,.Dai- 
mon“.

f



Ludwikowi Solskiemu
Dwa są narty w  łyc iu  narodu. Jeden  z 

nich uzewnętrznia się w różnych formach
życia politycznego, dragi znajdnfe swe u j­
ście w twórczości a rtystycznej i literackiej, 
przybierając ogólną nazwę życia kulturalne- 
go kraju.

IV Folsce. w okresach, k iedy pierwszy nart 
uległ zaha-nowaniu i zn ikła  jego forma zew ­
nętrzna: ra ny polskiego samodzielnego or­
ganizmu -  — kiedy Polska stra­
ciła swą Vie podległ ość, — wiele pierwiast 
ków ży d a  politycznego przenikło  do życia 
kulturalnego i w płynęło  na jego odrębny — 
narodowy charakter. W alką o niepodle­
głość narodu, w alką o w skrzeszenie państwa, 
nasiąkła polska Hteratara. twórczość m alar­
sko  — i twórczość sceniczna. Teatr polski 
sta ł się trybuną polityczną narodu, z desek  
sceny nie przemawiali działacze polityczni, 
lecz aktorzy, k tó rzy  sta li się trybunami la ­
da. Słowa by ły  te same  — w polityce i  w  
sztuce: w alczyć  — przetrwać  — zwyciężyć.

W  takiej atm osferze w zrósł m istrz naszej 
sceny: Ludw ik So lski — w ielki człowiek te ­
atru, jeden z tych k tó rzy  w iedzieli sam i i 
innych uczyli, że grać na polskiej scenie — 
fo nie ty lko  być artystą, technikiem  — to 
znaczy także być człowiekiem  i Polakiem.

Takim: „walczyć, przetrwać, zw yciężyć"
była jedna z ról Solskiego na scenie Krakow  
ehiej w „Warszawiance" W yspiańskiego, ro­
la - symbol, postać Starego Wiarusa, k tóry, 
choć śm iertelnie ranny w bitwie pod O lszyn- 
ką ostatkiem  sił przynosi wodzowi m eldu­
nek i umiera, spełn iw szy zadanie.

Ta rola m inutowa i tragicznie niema, — 
przeszła do historii sceny i do historii na­
rodu, jako genialne streszczenie w szystk ie­
go, co można nazwać bohaterstwem człowie­
ka i dlatego również, że grał ją  Sotski, grał 
tak, jak nigdy n ikt przed nim i n ikt po nim. 
To, że ją grał właśnie tak, w ynikało bowiem  
nie ty lko  z m istrzowskiego opanowania tech­
niki gry aktorskiej, ale przede w szystkim  z 
głębokiej znajomości duszy ludzkie j i po 
prostu z tego, że So lsk i grał sam siebie.

Bo taki właśnie jest Solski. W alczy ł *— 
przetrw ał i zwycięża. W  czasie sw ej siedem  
dziesięcioletniej twórczości scenicznej — bo 
jego artyzm  ma raczej w szelkie cechy czyn ­
nej pracy twórczej, niż odtw órczej — nie 
było momentów chwiejnych. Nie ugiął się i 
w czasie w ojny ostatniej: przebył w  W arsza­
wie lata niemieckiego t r~roru i okres pow ­
stania. nie załamał się i w yszedł z pożogi 
w ojennej zw ycięski — W 'iąż mocny, m łody  
i św ieży, by znów tw orzyć  — grać — uczyć.

1 za to właśnie — za to, że n ietylko  nas 
czaruje swym niebywałym  ciepłym  w dzię­
kiem  artysty, lecz przede w szystkim  za to, 
że jes t nieśmiertelnym  ucieleśnieniem potęgi 
naszej żywotności narodowej i mocy prze­
trwaniu, żądzy zwycięstwa, które danym  nam 
było  osiągnąć — kocha Ludw ika Solskiego  
Naród Polski — kocha go Warszauta. Na­
ród Polski ręką Prezydenta p 'zy p ia ' Solski< 
mu jedyny na piersi a rtysty  order Polonio 
Rcstituta l  k iesy, zaś W arszawa dała mu 
podczas prz ijw cżórttjszc j prem iery w  tea­
trze Polskim  swe szczere łzy  wzruszenia i 
i głębokiego orzyw ’qzan ij swoje serce, bi­
jące w takt niemilknących braw  > gorących 
okrzyków : Solski, Solski, Solski, S o lsk i! '! ..
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Robotnicy fabryki „Triumf w Bielsku
bronią swego warsztatu pracy

L. Z.

Poszukiwani
AKWIZYTORZY
O G Ł O S Z E N I O W I

Zgłaszać się: 
A dm inistracja 

W arszaw:
R obotnika'' dział ogłoszeń 

. Al Jerozolim skie 121,
Godz. 8 -  10.

W sierpniu 1945 r. pracow nicy przedw ojen 
nej i okupacyjnej fabryczki pasm anteryjnych 
tow arów  „Trium f" w Bielsku założyli spół- 
d ze ln ię  wytwórczo-handlową, z zamiarem 
przejęcia jako niepodpada jącej pod nornn  
ustawy o upaństw ow ieniu przem ysłu z racji, 
iż zatrudnia ona tylko 25 pracowników.

Fabryka „Trium f" pracuje dotychczas wy 
licznie dzięki staraniom  załogi, pokonując z 
dobrym i w ynikami wszystkie trudności pro 
dukcyjne i zdając tym samym egzamin ma 
j raw o dó samodzielnego istnienia w ram ach 
ustaw  o przem yśle spółdzielczym.

Tymczasem oto, jak  się dowiadujem y, los 
tych 25 rodzin załogi fabryki „Trium f" stoi 
pod znakiem  zapytania.

„Zjednoczenie Przem ysłu Pasm anteryjne 
go“ w Łodzi wniosło wniosek o-przekazanie 
fabryczki „Trium f" przem ysłowi państwowe 
mu, staw iając załodze zarzut niefachowości 
i nadużyć, zam ierzając 25 rodzin pracow ni 
czycb, zagospodarowanych i zadomowionych 
w Bielsku, przenieść do innych zakładów  na 
Dolnym Śląsku. Spraw a oparła się o zjazd 
spółdzielczy w Łodzi, Centralny Zarząd Zje 
dnocz. Przem. W łókienniczego w Łodzi i Mi 
nisterstw o Przem ysłu.

Do wyżej przytoczonych zarzutów  doszły 
jednak w międzyczasie inne, jak  to, iż fa 
bryczka nie będzie mogła dostawać surowca 
nicianego z fabryk państwow ych, że fabryki 
państwow ej nie może załoga „Trium fu" o- 
trzym ać za darm o, wreszcie „w drodze urzę­
dow ej" tw órcza praca robotników  fabrycz­
ki nazw ana została modnym dziś określe 
niem „szabrownictw a"

Jest to conajm niej dziwne i niezrozumiałe 
naszym zdaniem.

Fabryczka „Trium f", jako mały zakład 
pracy powinna zostać zakw alifikow ana do 
przem ysłu spółdzielczego i w ram ach nstnsv

spółdzielczych powinna być aopatryw ana Jdawczy i nie może być rozwiązywana meto
w surowiec państwowy z zobowiązaniem od 
d rw ania produkcji dla handlu spółdzielcze­
go

Zarzuty niefachowości, szabrownictw a i na 
dużyć powinny być poparte dowodami kom 
petentnej komisji opiniodawczej, aie — jak 
tu ta j ma zapewne miejsce — na podstawie 
pism.

Sprawa fabryczki „Trium f" w chwili obec 
nej, kiedy kształtu ją się równoległe linie roz 
wojowe przem ysłu spółdzielczego i państwo 
wego kw alifikuje się na precedens ustawo

dą przedpotopowych rozcinań węzłów gordyj 
skich, czy Salomonowych wyroków...

Na zakończeni trzeba dodać, że jakkol­
wiek sprawa ciągnie się od przeszło pół ro 
ku załatw ienie je j napotyka na wciąż nowe 
trudności, o których możnaby b. wiele pisać. 
W każdym razie delegacja robotników  była 
już trzykrotnie w Min. Przem ysłu u wicemi­
nistra Golańskiego, jednakże, aczkolwiek ter 
m iny były wyznaczone — ob. ■wiceminister 
przecież nie m iał czasu...

Do spraw y tej jeszcze powrócimy.

Most Poniatowskiego rozpoad prace
Praga otrzymała wodę rurociągiem z Wttrs-awy

(w) W  dniu 29 czerwca, u ruchora io -, wody z wodociągów w lew obrzeżnej 
ny został ru rociąg  biegnący pod od- W arszaw ie,
budow yw anym  m osfcm  Poniatów  Most Poniatow skiego rozpoczął 
skiego. Saska K ępa i P raga otrzym a- pierw szą swą p racą  dla dobra ludno* 
ła w  ten sposób dostateczny doplvw  ści stolicy.

Dm> WanpzBwy
ZAKOŃCZENIE ROKU SZKOLNEGO

W ratuszu odbyła się uroczystość zakon 
czenia roku szkolnego w 28 stołecznych giin 
nazjach m i.jsk ich , 260 szkołach zawodo 
wych dokształcających, 50 szkołach zawodo 
wych żeńskich i 40 szkołach handlowych.

Miasto żegna was jako uczniów, a wita ja 
ko obywateli i oczekuje pozytywnego usto­
sunkow ania się do zagadnień zmieniających 
oblicze naszego kraju , — powiedział imic-

Meble na sp łaty
dla pracowników państwowych

W  związku z odbudow ą dzielnic 
mieszkalnych w zniszczonych mia­
stach pow staje kwestia zaopatrzenia 
szerokich mas pracujących w meble 
mieszkalne.

Państw ow e fabryki drzew ne podję­
ły już norm alną produkcję i są w sta­
nie podołać powstającem u zapotrze­
bowaniu, trudności pow stają jednak 
od strony finansow ej. N aw et przed 
wojną zakup mebli był bardzo pow a­
żnym wydatkiem , dokonyw anym  prze 
ważnie raz w życiu, na który środki 
zbierane były przez dłuższy czas. O 
ile trudniejszem  jest to  zagadnienie o- 
becnie, dla zniszczonych kom pletnie 
przez w ojnę mas pracujących.

W chodząc w trudne położenie zni­
szczonych obywateli, zwłaszcza p ra­
cow ników państwowych, Centrala ‘ 
H andlow a Przemysłu D rzew nego, po nym> 
dle.ęła M inisterstw u Przemysłu, o rga­
nizuje zaopatryw anie pracow ników  
państwowych, sam orządowych oraz

dukcji fabryk państwowych na spłaty 
do 9-ciu miesięcy. i .. ,

M eble będzie m ożna nabywać za-11 '

niem Miejskiego Resortu K ultury i Oświaty 
ob. Ładosz. Po przem ówieniu ku ra to ra  ob. 
T. W ojeńskiego odpow iadał im ieniem mło 
dzieży m aturzysta Baszkiewicz, który przy­
rzekał. że w pracy dla k ra ju  i społeczeń­
stwa młodzież wykorzysta wiedzę zdobytą w 
szkole. Następnie odbyła się dekoracja Krzy 
żem W alecznych abiturienfki Janiny Sindy 
i— „Bogny", łączniczki AK, k tóra  w pow sta­
niu straciła rękę.

Uroczystość zakończyły produkcje artysty 
czne międzyszkolnego zespołu.

W RAŻENIA Z WYCIECZKI 
DO MOSKWY

We wtorek, dn. 2 lipca 1946 r, o godz 
17-ej, odbędzie eię w Klubie Inteligencji 
P racującej, odczyt prof. dr. Mieczysława 

j Michałowicza p .t.: „W rażenia z wycieczki do

rów no w kom pletach, jak i pojedyn­
cze sztuki po cenach ściśle kalkulacyj­
nych (fabrycznych).

Zainteresow ani mog<t się zpłaszać 
do Centrali H andlow ej Przemysłu 
Drzewnetro w W arszaw ie przy ulicy, 
Chmielnej. 5^pjąjvn ‘kvpJOsyincji jJo  od- 
działow  w Krakowie, Szczepańska 1, 
Łódź —  Żerom skiego 92, Poznań — 
M ielżvńśkiego 26, Katow ice —  W a r­
szawska 12.

Po odczycie odbędzie się klubowy wieczór 
towarzyski z tańcami d la  członków Klubu 
i wprowadzonych gości.

3 letnia
szkoła zaw od ow a

|  J-V.

.Zjednoczenie-.Przem ysłu,- Maszyn. Rolni;; 
czych w Bydgoszczy otwiera z nowym rokiem 
szkolnym przy fabryce maszyn „Unia“ w 
Grudziądzu 3-letnią 6zkołę zawodową na 
prawach gimnazjalnych. ,

Nowe katedry uniwersyteckie
Rozporządzeniem M inistra Oświaty utw o­

rzono następujące katedry wraz z połączo- 
z nimi zakładam i naukowymi:
Na Uniwersytecie Jagiellońskim  

w Krakowie

na wydziale humanistycznym: historii naj
instytucji Spółdzielczych W najkonic- nowszej wychowahaa i oświaty, historii kul- 
czniejsze m eble i sprzęty dom ow e pro  * ...........................................

rr
P E N S J O N A T  I KHT.
„ T U B E R O Z A
Zakopane, ul. Piłsudskiego, telefon 12-60

Poleca pokoje piękne, słoneczne Pierwsze 
rzędna kuchnia, na żądanie dietetyczna 

P E N S J O N A T  C ntralne ogrzewanie woda bieżąca, łazien
otw arły cały rok ki, tarasy garaże.

Pod sfarąm  zarządem  BARBARY BRADOWEJ

Przetarg nieograniczony
D yrekcja Okręgu Poczt i Telegrafów w W arszawie ogłasza przetarg nieograniczo­

ny na wykonanie przebudowy lokalu N r 3 przy ul. Św B arbary Nr 2 w Warszawie.
Przetarg rozpoczyna się w dniu 15 lipca 1946 r. o godz. 10-tej w D yrekcji Okręgu Poczt 
i Telegrafów przy ul. Św. B arbary 2.

Do tego terminu do-puszczainę jest sk ładan ie  ofert pisemnych na wydanych przez 
Dyrekcję form ularzach ofertowych w zapieczętowanych kopertach, opatrzonych napisem: 
„Oferta na wykonanie przebudowy lokalu-N r 3 przy ul. Sw. B arbary 2a“, do skrzynki 
ofertowej D yrekcji w miejscu, ul. Św. B arbary  Nr 2, I piętro, umieszczonej przy K an­
ce la rii ,

Bliższe informacje oraz ślepe kosztorysy otrzym ać można w D yrekcji Okręgu Poczt 
i Telegrafów w W arszawie, O ddział Budowlany, H I piętro pokój N r 20, w godzinach od 
10-ej do 13-ej, prócz dni świątecznych. ,

D yrekcja zastrzega sobie prawo wyboru z przetargu przedsiębiorcy bez względu na 
cenę, oraz prawo uznania, że przetarg nie da ł wyników-. 1039

tury, historii średniowiecznej i nowożytnej 
wychowania i oświaty.

na wydziale prawnym: praw a narodów.

Na U niwersytecie W arszawskim: 
na wydziale lekarskim : pediatrii II.
Na Uniwersytecie Poznańskim, na wydzia 

le rolniczo - leśnym: historii i socjologii wsi.
Na uniwersytecie M ikołaja Kopernika  na 

W ydziale humanistycznym — antropogeo- 
grafii.

MIESZKANIE
2 L U B  3 P O K O J O W E

2  WYGODAMI 
p o s z u k i w a n e

Zgłoszenia z podaniem warunków do 
Administracji „Robotnika" dział ogtosz o 

W arszawa, At Jerozolim skie 121.

Przemianowane zostaną następujące ka ­
tedry: *

Na Uniwersytecie Jagiellońskim  w K ra­
kowie: na wydziale prawa: katedra prawa 
politycznego i prawa narodów na katedrę 
prawa politycznego.

Czytelnicy niszą

Jak pracowały
Komisje obw odow e

Obywatelu Redaktorze!

Nie wszystkie komisje obwodowe gfo­
nia ludowego pracow ały jednakowo w v d i: 
nie, sądzę więc, że tym bardziej należy pod­
kreślić zasługi tych, k tóre chlubnie wywiąza­
ły się z zadania, rozsyłając w ielokrotnie za­
wiadomienia i przypomnienia do głosujących 
Obywateli i o rganizujr- zebrania ilform acyj- 
ne. Należy tu przede wszystkim zaliczyć Ko­
misję Obwcdowoą Nr 64 przy ulicy N aru­
szewicza 3, po ' przewodnictwem jednego z 
członków PPS. IV. M.

J U B I L E R Z Y
| KAMIENIE KOLOROWE
t W arszawa. Al. Jerozolim skie 4 vis a vis B G K.

DYPLOMOWANI
St Smolarek, St.Syrzycki 

BRYLANTY BIŻUTERIA
W'ykonujemy wszelkie

PRZETARG NIEOGRANICZONY
D yrekcja Okręgu Poczt i Telegrafów w W arszawie ogłasza przęta-rg nieograniczo­

ny na dostawę 200 000 szt. guzików m undurow ych dużych, 100 000 szt. guzików mundu­
rowych m ałych, 10.000 szt. emblematów do czapek. 10.000 szt. orzełków do czapek.

O ferty w zapieczętowanych i zalakow anych kopertach z napisem na kopercie „ofer­
ta na dostaw ę guzików, emblematów i orzełków  mundurowych" należy składać do dnie 
8 lipca 1946 roku godz 10 włącznie do sk rzynki ofertowej Dyrekcji",

Bliższe informacje oraz wzory ofert ot rzymać można w Oddziale Gospodarczym 
D yrekcji, ul Św Barbary 2, III piętro, pokó j Nr 20 w godzinach biurowych,

D yrekcja zastrzega sobie prawo zmniej szania lub zwiększania ilości, wyboru ofe­
renta bez względu na cenę oraz unieważnię nia przetargu bez podania przyczyny i pono­
szenia jakichkolwiek odszkodowań. , 1055

C E N i  O G t  O S 7. B »:
Ogłoszenia urobne m-ndtow* po Ib a  as wyrae. Poszukiwania rodzin pracy zguby 
po 6 rj ze wyra-. R eklam one 1 mm ;zsrokoóct 1 szpalt® pr 25 i  Si tekścu 
ret akcyjnym  40 z. Tłusty® druhem  ;m> prae- drożej. W numerach niedzielny.t  

50 proc. drożej Tm terminowy druk ogl<ez<sń Administracja aie odpowiada.

prace
984

P rzetarg  nieograniczony
D yrekcja Okręgu Poczt i Telegrafów w W arszawie ogłasza przetarg nieograniczony 

na dostawę 1 000 szt. pasów skórzanych.
Oferty w zapieczętowanych i zalakow anych kopertach z napisem na kopercie „ofer­

ta na dostawę pasów", należy składać do d n ia  8 lipca 1946 r. godz. 10 włącznie do 
skrzynki o-fertowej Dyrekcji.

Bliższe informacje oraz wzory ofert otrzym ać można w Oddziale Gospodarczym Dy­
rekcji, ul. Św. B arbary 2, III piętro, pokój Nr 20 w godzinach biurowych,

Dyrekcja zastrzega sobie prawo zm niejszenia lub zwiększenia ilości wyboru oferen­
ta bez .względu na cenę oraz unieważnienia przetargu bez podania przyczyny i ponosze-

i nia jakichkolwiek odszkodowań. , 1057

Z ŻYCIA PARTII
WALNE ZEBRAN fE DZIELNICY 

GROCHÓW 
Dzielnica PPS Grochów zawiadamia, że 

we w torek 2-go lipca o gedz. 13-ej cćbę- 
dzie się N adzw ycza jne  W alne Zebranie.

Na perządku  dziennym  w ybór delega­
tów na konferencję  w sr-zaw ^ką,

ZEBRANIE PEFESOW CÓW  Z RAD 
ZAKŁADOWYCH

Dnia 4 lipca o.godz. 10-ej rano w Ickalu 
Dzielnicy Powiśle (Tamka 13) odbędzie 
się zebranie • członków PPS zasiadających 
w radach zakładowych z terenu W arszawy 
i Pragi.

W ojewódzki Komitet PPS wzywa wszyst 
kich towarzyiszy do obowiązkowego stawie­
nia się.

(TEATRY)
Opera: godz 18 — „Faust":

! Teatr Polski: godz. 18 — „Grubę Ryby",
I Teatr „Comoedia" (Szwedzka 2-4): godz 
i 18 „Portret G enerała"
i Teatr Mały (M arszałkowska 81): godz 18 
j Pomocnica domowa"

Teatr Powszechny: godz. 18 — „Droga
do świtu".

Praski Teatr Rewii: godz 17 ł 19 — re­
wia pt „Najlepiej w W arszawie"

Studio  (Karowa 31): godz. 18,30 — „Mio­
dowa 14“!

Teatr ..Ludowy" (Praga, ul Targowa 73) 
— wprost Dworca W ileńskiego — codzien­
nie o godz 19 30 w święta o godż 15 00, 
1730 i 19.45 wesoła rewia pt.: „Jak  w Pie­
kle".

Cyrk (ul Chmielna) — godz 19 45 — no­
wy program

Po przedstawieniach autobusy odwożą pu 
bliczność z teatru Powszechnego i . Comoe* 
dia" do W arszawy, a z Opery t Teatru Pol­
skiego na Pragę.

( K I  M A )
Kino Atlantic  — Chmielna 33 — „Przygo­

da w Budapeszcie".
Kino „Polonia" (M arszałkowska 56) — 

U kochany '.
Kino Syrena  — Praga, Inżynierska 4 — 

„Pewnej nocy"
Kino „Tęcza" — Zolibórz, Suzina 4 — 

„Dwaj żołnierze".
Początek seansów w kmie „Tęcza" o godz. 

16-ej, w pozostałych kinach o godz 11-ej. 
W niedzielę i święta poranki o godz 12-ej.

U w a g a :  Bilety ulgowe w przedsprze­
daży dla członków Zw Zaw i Org Mło­
dzieżowych do nabycia zb orowo w R adne 
? w ' Zaw przy ul Targ.iwei T5 •>---? w 

'.sJjtt S trąlży,Pożarnej, ul Polna 1 P.ok 42 
Jz cnnie od 9 do 12

r*uslyszymy
V jQ  u j  R A D IO

D nia 2 lipca 1946 r. — w torek.

6.00 Sygnał czasu i pieśń: „K iedy rsn n e  
w stają zorze". 6.05 D z e n n k  p :ra n n y . 6.25 
G im nastyka po ranna. 7.30 pow t. w iad. dz. 
por. 7.35 Muz. peran . 12.05 D ziennic p : łu -  
dniowy. 12.35 P  eśni St. M oniuszki. 13.25 
M uzyka obiadow a. 14.00 „Nasza k s ą ik a "  
audycja słow no -  m uz dla dzieci. 14.25 Z 
dziejów  barbarzyństw a niem ieckiego w  
Polsce, 16.00 Dziennik popołudniow y. 16.40 
Szostalcew icz — V I I I  sym fonia. 17.55 A u 
dycja w ejsk. słow no -  muz. 18.10 „Z zie­
mi Z a o lz n ń :k ie j“ lud. audycja  słow no- 
muzyczna. 18.30 „M iniatury  fortepianow e" 
w wyk. Z. Drzewieckiego. 19.00 N auka 
przy głośniku. 19.30 konc. kam er 22 00 Dzień, 
w ieczorowy. 20.30 „Opowieść w -g J .  Con­
rada. 21.00 A udycja dla Polaków  zagr. 
22.00 K oncert rozryw kow y. 22.30 M uzyka 
taneczna. 23.00 O statn ie w iadcm .śc i dz. 
radiow ego. 23.30 Skrzynka pcszuk. rodz.- 
zagr. 23.55 H ym n.

P O K O J
U M E R L O W A N Y  LUB H 2 
M O Ż L I W I E  C E N T R U M

P O S Z U K I W A N Y
Zgłoszenia z podaniem  warunków do 

Administ racji „Robotnika" dział ogłoszeń 
W arszawa. Al Jerozolim skie 121,

GŁOSZENIA dIÓ 55 e
DR MED SIEŃKO KSAWERY (z War>za- 
wy) specjalista chorób skórnych i s rn tiv c z -  
oych. pęcherza Przvim uie: Łódź ul Ki- 
buskiego nr 132. w godz 12 — 2 i 4 — 6, 
Teł nr '205-55 91

SZTANDARY haftu je szybko. Grażyny 2 m i 
róg Puław skiej. 99!

PAŃSTWOWY' Insty tu t Naukowy G ospodar­
stwa W iejskiego w Puławach zatrudni od 1 
lipca r. b w buchalterii 3 siły pomocnicze. 
W arunki do omówienia Oferty nie przyjęte, 
pozostaną bez odpowL '-A. 1058

FLAKONY perfum eryjne, sł< ’ kosmetycz­
ne, słoje, gąsiory, Chmielna 20, Szymborski.

ą: Dział ogłoszeń' „Robotnika" — Warszawa. Ai Jerozolim skie nr 121 Polska Agencja Prasow
zawa, ul Pierackiego 11 Placówki „Czytelnika" w W arszawie: W iejska 14 Ś r o d k o w a  7 Marsza)

O g ł o s z e n i a  p r z y j m u j
Biuro Ogłoszeń i Reklam — Warszawa, ul Pierackiego r u w w in  „czy ieunsa  w w arszaw ie: w ieisna is sroa  
kowska 62 Nowy-Swiat 47. Puławska 49 Rozdzielnia gazet: P! Inwalidów (2oliborz), ''ygm untowska 6. Poznańska 18 B iu ra ..O rb 1 
su": Warsz 'va Al Jerozolim skie 39 i Praga, u! Targowa 70 „Wolność" W arszawa d "Marszałkowska 95 Spńldz Agencji Praso 
wej „GLOB" — Dział Reklamy — al Złota 4 Dział R eklar.y Spńldz W ydawniczej W vdawnictwo pudowe" — ul Bagatela 10 ra. 3 
*.el ar 8 67-79 Biuro Ogłoszeń — Teołlł P straszak, Warszawa, u) Wspólna nr 50.

R ED A G U JE KOM ITzSI B—08875 Muctadem Spółdzielni Wydawniczej „WjJSDZA". Druk Spółdzielni Wydawniczej „WŁEDIIA" ^Robotnik* — nr J



g g sa  Sir. 6
Wata<tim Melcer

..ROBOTNIK' Nr. ISO

i głos obywatela
Jak g losow ała  W arszaw a

Ostatnie przygotowania dokonywaiy się I ze sobą czteroskrzydłowym i drzwiami, łatwo 
w sobotę. Zdawałoby się, że to nic, powkła- i złożyć te skrzydła po dwa, żeby za każdą 
dać te dw a tysiące kartek w koperty, a!e i j połową drzwi pow stało „biuro". Z jednej 
to okazało się pracą. Przede wszystkim cho- | strony stoliczek, z drugiej beczka, odwrpco- 
dziło o kontrolę. Trzeba było upewnić się, j na do góry dnem i nakryta papierem  -— pi* 
że i koperta i k a rta  są  ostemplowane, Upew- J sałam  już, że nie jesteśmy bogaci w m eble—- 
nić się, więc tylko rzucić okiem: ale to „rzu j i oto gotowa „świątynia dumania ... nad k u ­
canie okiem" też było robotą, której się od 
oka wymagało. K operty się sk lejały , trr- '-a  
je było palcami rozrywać, wiotka, szorstka 
karta  gięła się i zw ijała przy w kładaniu. —
Trzy osoby w kładały  karty , dwie kontro lo­
wały, czy w kopercie nie ma więcej nad je ­
dną  kartę, i liczyły. K ontrola: więc porusze­
nie wielkim i w skazującym  palcem, czy przez j  do śrc jt:: 
omyłkę nie włożono kilka kart, czy się nie | Świcie? 
pozlepiały. To jedna chwilka niby i zaszele- j  r.iż n:e:'T 
ści p ap ie r 'w  palcach i dość — ale te chwil- j starannie
ki rozciągały się w godziny.

O tw arte koperty układam  z boku na sto li­
ku po dziesięć, te  dziesiątki jedna na d ru ­
giej po sto, dotykam  każdej palcem, liczę

kema literam i odpowiedzi. Wiele zresztą o- 
• ób przyniosło ze sobą ołówki. ,

Patrzę na tę ruchliwą falę ludzi, która 
w.swa się w drzwi i rozdziela cdrazu na k il­
ka odnóg, jak woda wiślana na mieliznach. 
W prawa — w lewo — i do środka po koper­
ty — w p-awo — w lewo do kabinek, i znów 

żeby oddać glos
Tak, i inne, ważniejsze święto, 
!ą. Wrzyccy są ubrani pięknie i 
skupieni i poważni wchodzą w 

drzwi. Nawet pijaczyną, który  kilka dni 
temu krzyczał co słowo „niech żyje!" na 
zebraniu i natarczywie dopom inał się o głos, 
teraz, w odprasowanych spodniach i eleganc-

zwijam je, zamykam, jak  w achlarz. To ; kim kapeluszu wygląda prawdziwie dostoj- 
selica. Setki leżą na ławce, jedna koło  d ru- nie. Nawet babiny, które codziennie spoty-
giej. Co jakiś czas przewodniczący bierze 
kilka setek, spraw dza raz jeszcze, wreszcie 
zakleja opaską i pisze liczbę porządkow ą. W 
ten sposób będzie ułatw ione liczenie, ile już 
głosów zostało oddanych.

Nie rozmawiamy między sobą, uwaga sku­
piona jest całkowicie na pracy, ktÓTą wyko­
nujemy. Tymczasem i pogoda nie próżnuje. 
Olbrzymia fala wichru przelatu je przez o- 
tw arte okna, ram y trzaskają , spada ją  ze 
stołów  papiery. Ciemna chmura nadpłynęła 
z  szybkością wody, bluznęły pierwsze krople, 
błyskawice raz wraz zapalają  popołudniowe 
niebo. Ktoś się podnosi: ,

— M ieszkam blisko, muszę pozamykać ok­
na.

Skończyliśmy zdrętwiałym i palcam i o siód­
mej wieczorem, kiedy znów świeciło słońce.

Obudziłam się w nocy: była pogodna. T e­
go nam  trzeba! Śniadanie przed szóstą, d o ­
brze, że ciąg był w piecyku i w’oda szybko 
«ię zagotowała. Jeszcze trzeba ściąć trochę 
dzikiego wina, żeby ozdobić okna i drzwi lo ­
kalu wyborczego. Idę z naręczem  świeżych, 
zroszonych pnączy. Ktoś mnie spotyka.

— Prędzej, prędzej, tam już ogromna ko­
lejka!

Przyśpieszam  kroku. Jes t w p ó ł do siódmej, 
a już ze dwieście osób ustawiło się w d łu ­
giego węża przed lokalem Komisji, i coraz 
przybyw ają nowi. Przeciskam  się z trudem  
przez tłum, ledwo jest czas rozwiesić tro ­
chę zielonych gałęzi. Między dwoma stołami 
stoi wysoka, drew niana, opieczętowana u r ­
na, przewodniczący odczytuje instrukcje, jak 
się ma odbywać głosowanie, o ile ktoś od 
wczoraj zapomniał. Następnie Komisja — po 
sprawdzeniu — otrzym uje i oddaje swoje 
kartki.

Punktualnie o siódmej do dwóch stołów 
wpuszcza się pierwszych obywateli, którzy 
już się niecierpliw ili na schodach. Prawie 
wszyscy przychodzą z dowodami, k tóre trzy ­
m ają w wyciągniętej ręce, a re jestry  tak  są 
przezroczyste, że natychm iast każda pozycja 
zostaje odnaleziona. Frzewodniczący czy je ­
go zastępca podaje kopertę, i fala ludzka od 
pływa do drugiego pokoju, gdzie są „kabin­
ki" i szkolna ław ka, przy której też można 
pisać. U rządzenie kabinek nie przedstaw ia­
ło większych trudności: oba pokoje łączą się

kamy z koszami pieczywa w łożyły czyste 
bluzki i debrze wyczyszczone buciki.

To jest napraw dę przyjemność: więc je­
dnak udało nam się w.poić w obywatela prze­
konanie, że to referendum, to  jednak wielka 
i ważna spraw a. Z darzają się sceny praw dzi­
wie wzruszające. Oto śpieszą kalecy, pod­
pierani przez członków troskliwej rodziny, 
oto chorzy, którzy ciągną zbolałe stopy w 
miękkich pantoflach, przywiezieni specjal­
nym autem, które chrapie za oknem, czeka­
jąc ich dyspozycji.

Z darza się, że ktoś nie sprawdził w porę 
i że nie znajduje swego nazwiska na liście. 
O, jakiż to szczery i naiwny żal!

—- Trudno, nie możecie głosować obywa­
telu ! ,

Jeden mówi zuchowato:
— Obejdzie się. ,
Drugi:
— Jak  nie, to nie!
Ale w oczach obydwóch widać jednakowy 

żal, że oto taka piękna pogoda, taka donio­
sła  sprawa, tyle tu  się ludzi zebrało, którzy 
razem  cc i czynią — a co odsunięty od tej 
wspólnoty, od tej m anifestacji, od tego pow­
szechnego clsbra — } czemu? Z własnej winy, 
że w czas nie sprawdził listy! To. już n a ­
praw dę więcej, niż m -żna wytrzymać!

Z zabawną chwilami troską uciekają gło­

sujący w głąb kabinek, żeby ktoś czasami 
nie podejrzał jak głosują. Czekają w kolej­
ce na ołówek, na miejsce, osłaniają swój 
śwdsteczek ręką. A tu przecież nikt nikogo 
nic zna, n ik t nic nie pamięta, a ten taneczny 
jakby, rytm iczny ruch ta k  intensywny i urze­
kający, że mowy być nie może o złamaniu 
tajem nicy głosowania. A  oni się kry ją, a o- 
ni, podchodząc do urny, śledzą chciwymi o- 
czami każdy ruch przewodniczącego, czy a- 
by nie czyta, czy aby dobrze, czy aby dość 
głęboko zasunął kopertę do opieczętowanej 
urny. A  przecież i w Komisji są ludzie z roz­
m aitych ugrupowań i party jn i i bezpartyjni, 
i o żadnym nadużyciu absolutnie nie może 
być mowy.

Około południa część Komisji jedzie na 
obiad do przygotowanej na len .czas stołów ­
ki, gdzie pokrzepi swoje siły  po wielogodzin 
nej, wymagającej stałego natężenia uwagi, 
pracy. A  co parę godzin wpada ktoś z kon­
troli: czy wszystko idzie sprawnie, czy nie 
*ma nieporozumień, czy w lokalu, czy koło 
niego nie wiszą jakieś agitacyjne afisze. Bo 
w dzień głosowania wszelka agitacja oddala 
się o 100 metrów od lokali Komisyj obwodo­
wych. I kiedy jakiś nieodpowiedzialny „fi­
glarz skreślił kilka słów na wiszącym w ko 
ry tarzu  regulaminie, cała publiczność w rza­
snęła wielkim głosem, przyw ołano kogoś z 
członków Komisji i regulamin został zastą­
piony innym. ,

I tak toczy się rzeka ludzka od rana do 
wieczora, kiedy lokal zostanie zamknięty, a 
Komisja zajm ie się obliczeniem głosów, żeby 
późną nocą odwieźć rezu lta t do okręgu.

Nie znamy jeszcze rezultatów  głosowania 
i zaledwie za kilka dni, kiedy nadpłyną me! 
dunki z całego kraju , poznamy je w całej 
rozciągłości. A le już dziś można stwierdzić 
że uspołecznienie W arszawy znakomicie po ­
sunęło się naprzód. Mężczyźni, kobiety, s ta ­
rzec, chory, kaleka —- wszystko stanęło do 
urny. Już  do godziny 10 z rana oddane zo­
stało przeszło 30 proc. wszystkich głosów, 
wyglądało na to, że wszyscy upraw nieni i- 
stotnie głosowali.

Więc w chwili, kiedy bomby atomowe — 
bo to przecież w łaśnie w tę niedzielę — roz

Usprawnienie aparatu państwowego
Zakończenie  l - g o l p s z t p  Kursu Adsninistracyinego

prz? F r e z e r o m  Rad* i im s t r ó w
Przeciętny obywatel mało zdaje sobie ganizov,awszy nowy aparat, przestaw ić go 

sprawę, jak wielki, skom plikowany i trudny j-również na nowe tory, p rzekształcając urzęd-
b iurokratę w urzędnika - obywatela,nikado zorganizowania jest apara t państwowy, 

ten kolos, mający obsłużyć i zorganizować 
życie 25 milionów’ obywateli w Polsce 

Zagadnienie to w całej pełni stanęło przed 
nami po zakończeniu wojny i budowaniu od
nowa państwowości własnej, zdławionej j csfc
przez niemieckiego wroga. j Od pierwszych dni odzyskania suwerenno*

Mówimy o budowaniu od nowa dlatego, że , ści nielekkie to brzemię spadło na barki rzą* 
trzeba było zakładać nowe podwaliny, zrę- ' du, a w pierwszej mierze na jego szefa tow.

| świadomego odpowiedzialności przed ogółem, 
\ dla którego jest sługą i szafarzem dobro­
dziejstw, jakich źródłem  jest dobre i spraw ­
nie zorganizowane państwo.

m
Grupa uczestników  I-go W yż sz. Kursu A dm inistracyjnego

by j fundamenty w związku z obliczem no­
wej dem okratycznej Polski, d la której w szy­
stko, co było uprzednio, nie tylko nie mogło 
być wzorem, ale raczej przykładem  tego, 
czego być nie powinno.

W ostatnich latach panowania sanacji 
Rzeczpospolita sta ła  się niemal ideałem  pań 
stwa biurokratyczno - policyjnego, U rzęd­
nik - binralista i policjant stawali się kacy­
kami, wszechwładnie rządzącym i według 
własnego „widzimisię". Nie oni byli dla o-

pryzliiwały się nad. oceanem, dośw iadczając j bywatela, lecz obywatel d la  nich, nie taba- 
dzieła wojny — głos uspołecznionego oby- j kiera d la  nosa, lecz nos d la  tąbakiery. 
wafela Polski buduje w kraju  dzieło trw ale- I Ciężką schedę, jeśli chodzi o ludzi i ich 
go pokoju. I nawyki, odziedziczył rząd. Trzeba było, zor-

ImiM Sejmu bułgarskiego
opow iada o w ielkich przem ianach w  Bułgarii

Przebywający w Paryżu przewodni­
czący parlamentu bułgarskiego, Ba­
zyli K ołarow , udzielił wyw iadu kores

p iw o ”, dw óch socjalistów , jednego już przed tym krajem drobnych wła-
radykała i jednego przedstawiciela 
bezpartyjnej inteligencji. W  parla-

pondentow i jednego z czasopism I mencie, wybranym w listopadzie _ r

M im ochodem

Złoty dwadzieścia
Nie wiem dokładnie, kto  ten sprytny zw y­

czaj wprowadził, ałe zdaje się, że dorożka­
rze i riksiarze.

Niezręcznie im było za króciutki, kilka  
m inut trwający kurs, żądać w ysokich sum, 
przekraczających nieraz dzienny zarobek
urzędnika.

W ięc zaczęli mówić z nonszalancją „dwa 
z ło te ', albo „złoty dwadzieścia". I  każdy ro­
zum iał, o co chodzi.

Za m istrzam i bata i pedałów poszli resta­
uratorzy.

— Rachuneczek? Siedem zło tych p ięćdzie­
siąt groszy, prosz-szan-pana!

D ołączyli się do nich niektórzy rzem ieśl­
nicy.

Podzelowanie butów kosztuje „osiem pięć­
dziesiąt", przykręcenie dzwonka „trzy zło ­
te", a zalutowanie garnka „tylko sześćdzie­
siąt groszy".

W  takim  sposobie mówienia jest prócz 
nonszalancji i humorku wyraźna nutka le k ­
ceważenia pieniędzy. Mimo woli działa to 
na płacącego, k tóry najczęściej nie oponuje.

No bo niby racja, nie?
Pieniądz dziś faktycznie dużo m niej wart, 

niż przed wojną. Dawniej, moja pani, za 50 
groszy 10 deka szynk i dawali, a dziś co?

200 zł. za przejazd  dorożką, to m niej w ię­
cej tyle, co dwa złote przed wojną.

C zyli w szystko  w porządku?
Nie zupełnie.
B łąd rozumowania polega na tym , ze w 

okrutnie zniszczonym  kraju  człowiek pracy 
nie może jeszcze zarabiać tyle. co przed w oj­
ną. A  tu i ówdzie każą mu płacić tak samo, 
jak dawniej. Czemu? Bo pewna liczba egoi­
stycznych  pasożytów  uparła się, by żyć ży ­
ciem ściśle przedwojennym .

Zresztą ludkow ii ci wiedzą, że źle czynią. 
Dlatego właśnie próbują głupawym, a de­
magogicznym „złoty dwadzieścia" zatuszo­
wać swe paskarskie postępowanie.

A  możeby zacząć płacić im dosłownie ty ­
le, co żądają?

Chcą „dwa rłote"? Proszę bardzo — oto 
pięć, trzy  złote reszty! Chcą „złoty dw adzie­
ścia ' Oto złotów eczka i dwadzieścia bilo­
nem! '

I  niech wołają milicję.
Może ten system  nauczy ich odrobiny sza­

cunku dla pieniędzy, które nie każdem u z 
laką łatwością przychodzą. A . TOM

brukselskich, w którym przedstawił 
obecny sytuacje polityczny w B ułga­
rii.

K ołarow  jest starym, znanym przy­
wódcą kom unistów  bułgarskich; po 
stłum ieniu powstania kom unistyczne­
go  w  Bułgarii r. 1923, K ołarow  udał 
się do M oskw y .gdzie otrzymał sta­
now isko generalnego sekretarza III 
m iędzynarodówki. Pow róciw szy do 
kraju po dw udziestoletniej n ieobec­
ności, K ołarow  został wybrany do 
parlamentu; zgrom adzenie narodowe 
zaszczyciło g o  godnością sw ego prze­
w odniczącego.

K O Ł A R O W  O P O W IA D A
Od 9 września r. 1944, t. j. od dnia 

w -którym ustanow iony został w' B uł­
garii rząd Frontu Patriotycznego, 
kraj nasz cieszy się ustrojem praw­
dziw ie demokratycznym. Jak stw ier­
dzają korespondenci prasy zagranicz­
nej, w Bułgarii panuje ład i w olność.
W  w ięzieniu przebywają jedynie
zdrajcy, zbrodniarze w ojenni, speku- czerwca b. r. cena urzędow a dla tlen u  na
lanci i „rycerze” czarnego rynku, oraz j terenie całej Polski ustalona zostaje  na

u biegłego, zasiada 94 kom unistów , 
94 ludow ców , 45 członków  „O gni­
w a”, 31 socjalistów, 11 radykałów. 
W szystk ie partie reprezentow ane w  
rządzie, osiągnęły porozum ienie w 
sprawie w spólnego  programu dzia­
łalności; celem  jego jest zbudow anie  
ustroju dem okratycznego, nie tylko 
w znaczeniu politycznym , ale i spo­
łeczno - ekonom icznym .

R eform y przeprowadzone przez 
rząd Frontu Patriotycznego są dość 
um iarkowane; nie znacjonalizów ano  
ani kopalń , ani banków. R eform a roi 
na nie w niosła głębszych zmian do  
życia naszego narodu; Bułgaria była

Obniżka cen tlenu
Na skutek  przejęcia całej sprzedaż ga­

zów  przez B iuro Sprzedaży G azów  T ech­
nicznych C en tra li H andlow ej P rzem ysłu  
Chemicznego i zastosow ania w  całym  k ra ­
ju  t. zw . k u li wyrównawtezeó, z dniem  1

garstka agentów  reakcji, którzy po­
sługując się zbrodniczymi środkami, 
usiłow ali przywrócić dawny, zbankru 
towany reżim polityczny.

Masy ludow e naszego kraju zorga­
nizow ane są w e „Froncie Patriotycz­
nym ”. Obejm uje on wszystkie partie 
demokratyczne: 1) Partię Robotniczą  
kom unistyczną), której przywódcą 
jest znany na całym św iecie od dnia 
procesu o pożar Reichstagu Terzy 
D im itrow , 2) Zjednoczenie R olnicze, 
założone przez Stam bolijskiego jako  
stronnictw o chłopskie, 3) Partip Soc­
jalistyczną, 4 ) Zjednoczenie R epubli­
kańsko - Ludow e „Z w ien o” (O g n i­
w o ), którego w odzem  jest obecny 
premier rządu K im on G eorgiew , 
wreszcie 5) Partię Radykalną.

T o, co nazywa sip teraz w Bułgarii 
opozycią, są to szczątki dawnych par- 
tyj reakcyjnych, albo też parp oder­
wanych od Frontu Patriotycznego u- 
grupowań; stają sip one coraz bar­
dziej ośrodkiem  przyciągającym zban­
krutowane elem enty reakcyjne.

R Z A D  F R O N T U  
P A T R IO T Y C Z N E G O

Obecny rząd składa sip z czterech 
kom unistów , czterech ludow ców , 
czterech członków  Zjednoczenia „O g

30 zł., cena zaś kom ercy jna  n a  35 zł. za 
1 m. sześć. Ceny tlenu były dotychczas 
o w iele w yższe —  cena urzędow a w yno­
siła 55 zł. za m . sześć, .kom ercyjna —  80 
zł. P rzy  czym  w  poszczególnych okręgach 
krajtu ceny  te  by ły  różne w  zależności od 
zaipotrzełfowania i m iejscow ych w arunków  
produkcji.

J a k  w iadom o tlen  jes t niezbędnym  środ 
kiem  p rzy  w szelkiego redza ju  spaw aniach, 
cięciach ałesmu i t. d . oraz zn a jd u je  sze­
rok ie  zastosow anie w  lecznictw ie. Szcze­
gólnie dużym  odbiorcą tlen u  jes t obecnie 
odbudow ująca się W arszaw a.

D otychczasow a produkcja  fab ryk i „Pe- 
run" w W arszawie, dająca 6 tys. m. sześć, 
miesięcznie, n ie  pokryw ała zapotrzebow a­
nia stolicy. T len  dostarczany by ł d la  W ar­
szaw y z Chorzow a i Łodzi. W początkach 
lipca b. r. uruchom iona zostanie w firm ie 
,yPerun“ now a instalacja  o w ydajności 33 
tys. m. sześć, tlenu, co pozwoli na należy­
te zaopatrzenie W arszaw y w  ten w ażny 
do odbudow y p rodukt.
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ścicieli ziem skich; tym razem rozpar­
celow ano tylko majątki, liczące po 
nad 20 hekarów powierzchni. W sze l­
kie pogłoski o projekowanym  wpro  
w adzeniu kołchozów  są wierutnym  
kłam stwem . Popiera sip natom iast wy 
tw órczość spółdzielczą; całe w sie pra­
cują nieraz, by osiągnąć jak najlepszą 
produkejp.

SŁABOŚĆ O PO ZYCJI

Opozycja —  m ów i dalej K ołarow ,
—  jest zupełnie bezsilna. N ie  wzipła 
ona udziału w  zeszłorocznych w ybo­
rach do parlamentu, choć nasza or­
dynacja wyborcza należy do najbar­
dziej demokratycznych w  Europie. 
M im o ogłoszon ego  przez opozycjp 
bojkotu 86 procent uprawnionych do 
g łosow ania -wzięło udział w  w ybo­
rach.

Grupy opozycyjne: demokratyczna, 
rolnicza i socjal - demokratyczna, od ­
m ów iły  również wstąpienia do rządu, 
choć premier G eorgiew , pod w pły­
wem państw anglo - saskich, podał
—  sip do dymisji i go tów  był u tw o­
rzyć now y gabinet z udziałem  grup  
opozycyjnych. Prasa opozycyjna peł­
na jest kłam stw i fa łszów ; rząd to le ­
ruje ją, zdając sobie sprawp z tego, 
że nie m oże m u ona zaszkodzić.

BO RYS U M A R Ł N A T U R A L N Ą  
ŚMIERCIĄ?

Zapytany o zagadkp śmierci króla 
Borysa, K ołarow  odpow iada: 
„Śmierć jego była zupełnie naturalna. 
T en człow iek prowadził bardzo bu­
rzliwy tryb życia; był pijakiem i nar­
kom anem , a zarazem okultystą, ra­
dził, sip astrologów , w różbitów  i sto­
sow ał sip do ich wskazówek... N ie  
odw ażył sie on wystąpić otwarcie 
przeciwko N arodqm  Zjednoczonym , 
obaw iał sip zemsty i śmierci... B ułga­
rii w yszło to na pożytek, armia b u ł­
garska pozostała nietknięta i późn:ei, 
po pow rocie wrześniowym  1944 ro­
ku, m ogła wziąć czynny udział w  
wojnie z państwami Osi. Trzeba w ie  
dzieć, że oddziały bułgarskie dotarły 
aż do K lagenfurtu, w  samym sercu 
Austrii.

Zapytany o sw oje zdanie o Stalinie 
z którym K ołarow  w snółpracow af 
blisko w czasie sw ego 20 letn iego no 
bytu w M oskw ie, w ódz kom unistów  
bułgarskich odpow iada lakoniczn ie- 
„To jest w ielki realista”.

Osóbkę - Morawskiego. Prem ier w łożył w 
to ogrom swej praicy i wysiłków, i w dalszym  
ciągu nie usta je  w planow anej i coraz g łę­
biej sięgającej przebudowie apara tu  państw o­
wego i współrzędnego mu apara tu  sam orzą­
dowego. Dowodem tego chociażby ostatni® 
z jazdy sekretarzy gmin w całej Polsce. Tu 
chodziło już o to, by najm niejsze śrubki ad ­
m inistracyjne zazębiały  się i harm onijnie 
pracow ały z całością. Bo apara t państwowy, 
aczkolwiek machina wielka i potężna, nie 
może i nie powinien być ciężki, przeciwnie 
spraw ny i lekki. Nie papierki, nie zała tw ia­
nie „kawałków", lecz załatw ianie szybkie, 
rozumne i obywatelskie każdej spraw y—oto 
istota rzeczy.

*
Pod kierownictwem prof. M, Jaroszyńskie­

go został zorganizowany i niedawno zakoń­
czony I-szy Wyższy Kurs A dm inistracyjny 
dla urzędników referendarskich i wyższych 
władz centralnych. Kurs m iał za zadanie 
podniesienie poziomu pracowników adm ini­
stracji centralnej przez dostarczenie uczest­
nikom z jednej 6trony sumy najkonieczniej­
szych wiadomości fachowych, z drugiej zaś 
inform acji o polityce państwa w podstaw o­
wych dziedeinach życia publicznego.

Dlatego program  Kursu obejmował dwie 
grupy wykładów, a mianowicie: przedm ioty 
fachowe (ustrój państwowy, ustrój adm ini­
stracyjny, postępowanie adm inistracyjne, ge­
ografię Polski współczesnej, 6karbowości i 
organizację pracy biurowej) oraz grupę w y­
kładów, obrazujących politykę nowej Polski 
dem okratycznej.

Pod tym kątem  widzenia była również o r­
ganizowana obsada wykładowców, obejm ują­
ca d la  przedm iotów fachowych wybitnych 
specjalistów  z zakresu w ykładanych zagad ­
nień d la  przedm iotów politycznych czołowe 
osobistości ze świata politycznego z szere­
giem ministrów i- podsekretarzam i stanu na 
czele.

Słuchacze kursu rekrutow ali się z pośród 
urzędników 15 m inisterstw  i urzędów w ar­
szawskich. W ynieśli z kursu niezaprzeczone 
znaczne korzyści przez nabycie, odnowienie 
i uporządkow anie swych wiadomości, jak  1 
przez nawiązanie ściślejszych węzłów kole­
żeństwa między pracow nikam i różnych re ­
sortów. Dlatego też rezultaty , osiągnięte na 
kursie, z punktu widzenia usprawnienia a d ­
m inistracji państwowej są bardzo cenne — 
gdyż wpłyną niezawodnie na pogłębienie i 
wygładzenie w spółpracy m iędzyresortowej.

Pomimo szeregu trudności natury  głównie 
technicznej i gospodarczej (brak odpow ied­
nich pomieszczeń, podręczników, pomocy 
naukowych, trudności kom unikacyjne i t. p.)i 
program kurśu został wypełniony w całości 
i kurs zakończony egzaminem słuchaczy, Z 
których stu  ukończyło go z wynikiem po­
myślnym.

*
, W  serdecznym też bardzo nastro ju  upły­
nęła skromna uroczystość pożegnalna, zor­
ganizowana przez słuchaczy dla w ykładow­
ców i starszyzny urzędowej.

W miłym przemówieniu prof d r Ja roszyń­
ski podkreślił poważne i z poczuciem obo­
wiązki ustosunkowanie 6ię słuchaczy do k u r­
su, który zmuszał ich w najtrudniejszym  o- 
kresie zimy 1945-46 do dużych wysiłków i 
dodatkowej pracy.

Ze strony słuchaczy przemawiali inż. Lieb 
feld, d r  Rybarski i naczelnik Baranowski, u- 
w ypuklając korzyści, jakie wynieśli z ku r­
su, co zostanie w pełni zużytkowane w d a l­
szej pracy dla dobra demokratycznego P ań­
stwa Polskiego.

Bezpośrednio po zakończeniu pierwszego 
kursu rozpoczął się już d rug ; turnus, jako 
dalsze ogniwo akcji szkolenia pracowników, 

krojonej na szeroką skalę 
Praca \yre A parat adnT- v tracyjny Rze- 

’.j usprawnia s-ę i ulepsza

r  y.


